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W i e l k a f a l a p o d W a r s z a w ą 
grozi wylewem Pilicy, Wieprza i Bugu. 

PRZEDMIEŚCIA WŁOCŁAWKA POD WODĄ. 
Pod Bydgoszczą woda z Wisły przelewa się do Brdy. 
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Dusiciel kobiet. 

Kraków, 24 lipca. Fale powodzi przeszły 
|uż z Małopolski dalej, pozostawiając prze
rażające zniszczenie, ulice miast i caie wsie 
cmesione, plony i pola zniszczone, tysiące 
rodzin bez dachu uad głową. Przeminęły 
straszne dni grozy, obawy o życie, ale roz
poczęły się dni inne, dni nieszczęścia 1 ocze
kiwania na pomoc społeczeństwa. 

DRAMATYCZNE SCENY. 
brzesko, 24 lipca. Jakie straty materjalne 

powódź wyrządziła w powiecie brzeskim, 
narazie nie da się ustalić. Starosta Bara
nowski z lek. pow. Kossowskim, przez cale 
dtfie objeżdżają powiat i osób'.cic dozo
rują przy naprawach i oczyszczaniach. Z 
pomocy doraźnej w pożywieniu korzysta 
20.000 osób w powiecie. 

W gminach: Lusławice, Kończyska, 
Wesdłów, Roztoka, Olszyny, Filipowice 
musiała policja stoczyć homeryckTe boje z 
ludnością, która nie chciała opuszczać 

zagrożonego osiedla 
woląc zniknąć razem z dobytkiem. Ileż to 
domów „jechało" wraz z ludnością na Du
najcu, która mimo podjazdu lodzi ratunko
wej nie chciała opuścić domostwa, a dopie
ra gdy domy gdzieś uderzyTy o inne unie. 
sione części domów I mostów i roztargaly 
się dosłownie w strzępy, chwytała się tej 
oeski ratunku... Moc domów płynęło ze 
Światłem lamp w ppSrodku, a ludzie jakby 
we śnie nie chcieli opuszczać Ich i z trudem 
stamtąd IcH wydostawano. 

Obecnie w okolicy Wisły, t. j . pod Szczu
rowa w powiecie brzeskim dcloźowarto 
ludność na tamtą stronę Wisły hen ża Ko
szycami w województwie kielecTSem. Oba-
w powodzi i tu minęła. W tej chwili od
bywa się wybieranie głębokich dołów, gdzie 
pod kontrolą władzy weterynaryjnej zako
puje się 

setki sztuk bydła, koni i cieląt 
zatopionych w tym powiecie. 

DAR ARCYKSIECIA HABSBURGA. 
Żywiec, 24 lipca. Ze wszystkich 

stron napływają liczne datki i ofla 
ry pieniężne na rzecz powodzian, a ak 
cię tę zaczął arcyksląże Karol Olbracht 
Habsburg, hojnym datkiem w kwocie 
5.000 zł., która złożył osobicie na rę
ce pana starosty. 

Maoa terenów powodzi. 

Zorganizowany w Koninie pod 
przew. starosty p. Józefa Czachorow 
skiego komitet niesienia pomocy poszko 
dowanym przez powódź, w mysi hasła: 
„Kto zaraz daje — dwa razy daje"*; 
przekazał pod adresem krakowskiego 
wojewódzkiego komitetu pięć wagonów 
maki żytniej oraz na konto PKO 15.500 
— 2.000 (dwa tysiące) złotych gotówką 
dla powodzian. 

WSTRZYMANIE EGZEKUCJI PODAT
KÓW. 

Kraków, 24 lipca. — Prezes Izby 
skarbowej w Krakowie wydji podle
głym organom polecenie wstrzymania 
wszelkich egzekucy] na lerenacii, zni
szczonych klęska powodzi. 

DOMY LETNISKOWE POD WODA. 
Lublin, 24 lipca. — Na terenie pow. 

puławskiego sytuacja jest nadal gro 
zna. Pod woda znajdują się domy Ie 
tuiskowe, oraz przedmieścia w Kazi
mierzu, Częściowo zalane sa również 
przedmieścia w Puławach, zaś wiele. 

wsi, jak Zastów Polanowski, Rybitwy, 
Nieszawa, Kępa Koszewska i wiele in
nych jest zalanych, Władze wojsko
we oraz ludność pracuje eneigicznie 
przy umocowywaniu wałów na Nizinie 
Opolskiej. Wały te chronią przystępu 
wód 

na teren 30.000 morgów ziemi 
uprawnej, 

na którym znajduje się około 60 miej
scowości. 

Sytuacja na terenie pow. gnrwoliń-
skiego jest również bardzo groźna. 
Oddział wojska, saperzy, miejscowa 
ludność pracują nad umocnieniem wa 
łów. W dalszym ciągu na apel woje
wody lubelskiego napływają nowe siły 
robocze. Wszędzie umacniane są wały 
ochronne. W kilku miejscach woda 
zdołała się jednak przedrzeć i zalała 
kilka miejscowości. 

ZALANE KOŚCIOŁY 1 DOMY. 
Ropczyce, 24 lipca. — Klęska powo 

dzi dotknęła całe miasto i daleką okoli
cę. Pod wodą znalazło się około 350 
domów. 

Transport poskarży 

którzy na powodzi 1 nieszczęściu ludz kiem chcieli zrobić interes. D. B. 

Litewskie wagony na polskich szlakach. 
Postanowienie międzynarodowej konferencji kolejowej-

Na ulicach i na rynku ukazały się 
łodzie i tratwy, z których jedna się 
rozbiła przy ratowaniu ludzi. Obydwa 
kościoły w mieście 

zostały zalane. 
Sanctissimum przeniósł ks. proboszcz 

na plebanię, brnąc po wodzie, kóra za 
lała cały cmentarz kościelny. W wielu 
domach fale wody zburzyły piece, 
wyrwały podłogi, obaliły sufity. Na 
szczęście ofiar w ludziach nie było. 

Warszawa, 24 lipca. — Sytuacja po 
wodziowa pod Wilanowem przedsta
wia się bardzo poważnie. Woda znaj 
duje się w odległości półtora metra od 
pałacu wilanowskiego. Wiele domów 
we wsi Wilanów jest zalanych. Łąka 
pomiędzy Wilanowem a wsią Powsi
nem zalana Jest aż do szosy. ~ 

Trzeba jeszcze tylko kilku centyme
trów, ażeby się woda przelała przez tor 
klcjki wilanowskiej. 

Zaznaczyć należy, że akcja ratunko 
wa w Wilanowie nie jest tak zorgani 
zowana, jakby tego wymagała 

poważna sytuacja. 
Przedewszystkiem wieśniacy wila

nowscy zachowują się opornie i nie 
chcą pracować przy robotach ratunko
wych! . . . 

Bardzo poważnie przedstawia się sy
tuacja na Siekierkach. Najgroźniejszym 
punktem jest wieś Augustówka, położo
na na samym rogu wału siekierkowskie 
go. Wał jest w tem miejscu niski i 
woda się przesącza. Jednakowoż ratują 
tam już strzelcy, drużyny ochotnicze, 
które workami z piaskiem zastawiają 
wyrwy w wale. 

BOGUSŁAW WOJCIECHOWSKI 
sprawca zamordowania 15-letnicj Str.ni 
sławy Tokarczyk-/)wny, której zwłoki 
znaleziono w zagajniku pod Częstocho
wa, o czem pisaliśmy przed miesiącem. 
Trupa nasiej dziewczyny znaleziono 
pod krzakiem. Istnieje przypuszczenie 
iż Wojciechowski grasował również na 
terenie województwa łódzkiego. Pod
czas zeznania Wojciechowski oświad
czył, iż upajał się dosłownie mękami 

duszonych ofiar. 

Kraków, 24 lipca. W Krakowie odbyła 
się doroczna międzynarodowa konferencja 
kolejowa w sprawie komunikacji towarowej 
między Niemcami, Łotwą i Estonją tranzy
tem 

przez Polskę i Litwę. 
Na konferencji powzięto między innetni 
dwie uchwały posiadające duże znaczenie 
dla Polski, jako kraju tranzytowego. Pier
wsza uchwała dotyczy przystąpienia do obli 
czeń w sprawie skierowania części prze
wozów przez Turmont, t. j . wyłącznie na 
linje polskie, podczas gdy dotychczas prze 

wozy odbywały się tylko przez Litwę, Pru 
sy Wschodnie i część Polski. Druga uchwa
ła ustala wspólny sposób zwalczania kon
kurencji morskiej w komunikacji Łotwa — 
Niemcy. 

Potrzebne obliczenia dokonane zostaną 
przez 

specjalne komisje urzędnicze. 
Delegat kolei litewskich wyraził życzenie, 
aby jedna z tych komisy] odbyła się w Kow 
nic, niejako tytułem wzajemności za przy 
bycie delegacji litewskiej do Polski. 

11 osób zatruło się denaturatem 
na stypie pogrzebowej. 

Liczne dopływy Wisły, przez kolosalne 
°Pady deszczów, stworzyły niebez
pieczny reserwoar wodny, który spod 
Zawichostu posuwa się ogromna blą 

na Warszawę. 

Turek, 24 lipca. We wsi Wola Kozło 
wa, pow. tureckiego, w czasie odbywającej 
się stypy pogrzebowej w mieszkaniu Woj
ciecha Rusina, uległo zatruciu wskutek spo 
życia likieru przyrządzonego na spirytusie 
skażonym — 

11 osób. 
Rusin, wiedziony chłopskim instynktem 

oszczędzania, nabył na targu, u nieznajo
mego przekupnia, 10 butelek wódki bardzo 
słodkiej, po niebywale niskiej cenie. 2 bu
telki odsprzedał, pozostałe zaś przeznaczył 
na stypę po pogrzebie swego ojca, po któ
rym odziedziczył 

gospodarstwo 18-morgo we. 

Uczta pogrzebowa zakończyła się smut 
nie. Wskutek spożycia nadmiernej ilości 
trującego likieru, Rusin zmarł wkrótce. Z 
pozostałych uczestników libacji ulegli cięż
kiemu zatruciu krewni Rusina: 28-letni Sta 
nisław i 32-letni Bronisław Rusinowie, An
drzej Wadowski, brat jego Józef Wadow
ski oraz 5 kobiet, które jednak wskutek spo 
życia mniejszej ilości, uległy 

lżejszemu zatruciu. 
Obu Rusinów i Wadowskich przewie 

ziono w stanie groźnym do szpitala. 
Wdrożono dochodzenie, celem ujawnię 

nia specjalisty od fabrykacji -trującej wód 
kL 1 

LEKARZE - INŻYNIEROWIE. 
Warszawa, 14 lipca. ~ Woda na Wi 

śle pod Warszawą opadła do 5.40 m. 
Niemniej jednak sytuacja powodziowa 
przedstawia się bardzo poważnie, ponie
waż woda przesiąka przez wały, spe
cjalnie przez wał za Cytadelą, co za
graża zalewem Żoliborzowi, oraz przez 
wał siekierkowski. 

Prezydent m. p. Ołpiński objeżdża 
wraz ze sztabem powodziowym, oraz 
Inżynierami wydziału wodnego Zarębą 
i Orleańskim zagrożone punkty. Wsku 
tek fodezwy prez. Ołplńskiego wzywa
jącego ludność Warszawy, aby tworzy
ła ochotnicze drużyny pracowniczo 
ratunkowe, do klubu »Syrena" zgłosiło 
się 114 osób, jak również okoł 100 osób 
do wojskowego klubu wioślarskiego na 
Żoliborzu, ofiarując swoją pracę przy 
umacnianiu wałów. 

Charakterystyczną jest rzeczą, że o" 
chotnicy rekrutują się przeważnie 

z kół inteligencji, 
a to lekarze, inżynierowie, em. wojsko 
wi, itd. Zgłosiło się również do pra 
cy kilkaset kobiet, które energicznie 
protestowały, że początkowo nie mo
żna ich było zatrudnić. Ochotniczki 
te skierowano do czołówek sanitar
nych i do ośrodków dożywiania. 

W obecne] chwili napełniono ziemią 
30.000 worków, które będą służyć do 
wzmacniania wałów. 

SILNY PRĄD. 
Dyrektor biura hydrograficznego dr. 

Matuszewicz oświadczył: : 

Dolar 5.2© 
Prywatnie dolar papierowy w żąda 

niu 5.28, w płaceniu 5.26; dolar złoty 
w żądaniu 8.92, w płaceniu 8.90; funt 
angielski w żądaniu 26.75, w płaceniu 
26.60; rubel złoty w żądaniu 4.62, w 

płaceniu 4.60; marka w żądaniu 2.02, 
w płaceniu 2.00; za 100 franków fran
cuskich w żądaniu 35, w płaceniu 
34.90. 

Bank Polski w godzinach' rannych 
kupował dolary po 5.25, 

— Uważamy, że sytuacja powodziowa 
na terenie Warszawy zbliża się ku l i 
kwidacji. Wtorek będzie ostatnim 
dniem wzbierania Wisły, w obrębie 
Warszawy. 

Prąd wody na Wiśle był tak silny, 
że kiedy jedna z przystali kąpielisko
wych zerwała się z lin, woda poniosła 
ją tak gwałtownie, że parostatek, któ
ry udał się na pomoc, by ratować lu
dzi znajdujących się w przystani, nie 
mógł jej utrzymać. Trzeba było we
zwać drugi statek i przy jego pomocy 
udało się wstrzymać 

JOT pędzącą przystać. 
NAJGORZEJ W WILANOWIE. 

Warszawa, 24 lipca. Przez ulice 
Warszawy mkną auta ciężarowe i oso
bowe, wiozące robotników wojskowych 
i ochotnicze drużyny robotnicze na Peł-
cowiznę i na Siekierki dla wzmacniania 
zagrożonych 

przez powódź wałów. 
W Warszawie czynne są sztaby prze
ciwpowodziowe, pracujące w najbar
dziej zagrożonych punktach. 

Na Powiślu zagrożona jest dzielnica 
przy Zamku królewskim od strony 

Bugaju i ul. Sztajnkelera. 
Ogółem na wałach pracuje. 1.115 osób. 
Na wszystkich wałach ułożono dotych
czas 40.000 worków z ziemią. 

Naogól w obecnej chwili sytuację 
powodziową w Warszawie uważać na 
leży poczęści za opanowaną, chociaż 
nie wykluczone jest przerwanie wału 
na poszczególnych słabych punktach, a 
nadejście nowej fali wody, która po
dniosłaby poziom wody w Wiśle ewen 
tualnie do 5.70 m., oznaczałoby dla 
stolicy wielkie niebezpieczeństwo. W 
okolicy Warszawy najgorzej przedsta
wia się sytuacja w Wilanowie. Sześć 
wsi • koło Wilanowa przedstawia się w 
obecnej chwili jak szeroko rozlane mo 
rze, z którego gdzieniegdzie tylko wy
suwa się jakiś stały objekt. Zalane są 
pola rabarbarowe, truskawkowe. Że
rań w sąsiedztwie Pelcowizny znajdu
je się pod wodą, której poziom wynosi 
70 cm. Ludność Żerania ewakuowano i 
przewieziono do bezpiecznych osiedli. 
Tarchomin ' jest zalany razem z pała
cem, należącym do p. Kiślańskiej. 

TRZY RZEKI MOGA WYLAĆ. 
Warszawa, 24 lipca. Centralne biuro 

hydrograficzne Dyrekcji dróg wodnych 
zwróciło uwagę sztabu przeciwpowo
dziowego na terenie województwa wai 
szarwskiego na możliwość gwałtowne
go wezbrania dopływów Wisły, na 
których obecnie panuje zupełnie niski 
stan wód. 

Spowodu przejścia przez Wisłę wiol 
kiej fali powodziowej, może zostać za
hamowany odpływ wody z Bugu, Pi
licy, Wieprza i t. p., co w konsekwen
cji spowodować może nagłe wylewy 

u ujścia tych rzek. 
Wysłano telegraficzne zarządzenia o 
podjęcie środków ostrożności we 
wszystkich gminach położonych u uiść 
wszystkich dopływów górnych Wisły 

(Dokończenie na str. 2-ej) 
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PRZERWANY URLOP. 
Warszawa, 24 lipca. W związku z 

łkcją przeciwpowodziową dyr. depar
tamentu opieki społecznej w Min. Opie 
ki Społecznej Bolesław Nakonieczni-
koff przerwał w dniu 23 b. m. urlop 
wypoczynkowy i objął normalne urzę
dowanie, i , 

. CIECHOCINKOWI NIE GROZI 
NIEBEZPIECZEŃSTWO. 

' Ciechocinek, 24 lipca. Jak się dowia 
dujemy, Ciechocinek nie poniósł w 
związku z powodzią żadnych szkód i 
uzdrowisku nie zagraża 

najmniejsze niebezpieczeństwo. 
Komunikacja nie uległa żadnym przer 
*rom, ani utrudnieniom. Pobyt kura
cjuszów nie zostaje w niczem zmienio
ny, a> Jedynem echem powodzi jest ak
cja zbierania ofiar dla dotkniętych klęs 

PRZYBÓR WODY NA WIŚLE "J 
POD WŁOCŁAWKIEM. 

Włocławek, 24 lipca. Poziom wody na 
Wiśle pod Włocławkiem wykazywał, Iż 
mostowi na Wiśle, który został świeżo wy
remontowany, niebezpieczeństwo 

nie zagraża. 
Statki przychodzące od strony Niesza

WY przechodzą pod mostem z opuszczo-
leml kominami. 

Park Miejski spowodu wylewu Zgło
wiączki i 

został zalany, ' 
jak również niżej położona część przedmie 
ścla Słodów o 

pogrążona jest w wodzie. 
Ludność miasta zalega bulwary wiśla

ne, ustawicznie obserwując poziom wody. 
W gm. Dobiegniewo spowodu przyboru 

wody zostały zalane miejscowości Dąb 
Wielki, Wistka Szlachecka i Kępa Bacho-
Zrewska, która 

została ewakuowani. 
Ludność tamtejsza zdążyła sprzątnąć zboża 
a pozostała tylko okopowlzna. 

W dole Wisły w Korabnlkach zboża zo
stały sprzątnięte, zaś okopowlzny położone 
w niższych miejscowościach zostały zala
ne wodą. 

Zastępca Starosty, dr. Pustelnik wraz z 
komendantem P. P. Jarzęcklm objeżdżają 
miejscowości zagrożone i wydają rozporzą
dzenia dotyczące zabezpieczenia ludności 
przed katastrofą. 

DWU UTONĘŁO... 
Włocławek, 24 lipca. Wczoraj odbiło od 

I brzegu bulwarów łodzią, trzech mężczyzn: 
Skibiński Władysław łat 21, Kowalski Jó-
*ct lat 19 i Bardzln Jerzy lat 20, którzy po
jechali za Elektrownią Kuj. gdzie stolą tra

twy należące do fabryki Celiulozy. Silny 
prąd wody wywrócił na zakręcie łódź. Ski
biński i Kowalski znaleźli się pod wodą, 
trzeci z nich Bardzin zdążył wyskoczyć z 
łódki i łapiąc się tratew wydostał się na 
ląa. 

v>ała pierwszych dwu ofiar powodzi 
pod Włocławkiem dotychczas nie wydobyto 
spowodu ostrego prądu. 

NOCNA INSPEKCJA. 
Warszawa 24 lipca. Nocy dzisiejsze] od 

godz. do 5-ej p. minister spraw we
wnętrznych Marjan Zyndram-Kościalkow-
ski w towarzystwie szefa sztabu akcji 
przeciwpowodziowe] starosty dr. Ludo
mira Skórewicza, dokonał szczegółowej in
spekcji wszystkich walów zagrożonych po
wodzią. 

O 6-EJ RANO.-. 
Warszawa, 24 lipca. Stan wody na 

Wiśle w Warszawie (kolo mostu Kierbe
dzia) dziś o godzinie 6 rano wynosił 5 m. 
25 cm. t j . 4 m. 25 cm. ponad normalny 
stan. 

Woda stale opada. 

ZA0R020NE WAŁY. 
Warszawa, 24 lipca. Sytuacja na wałach 

tej nocy nie uległa znaczniejszym zmianom. 
Nadal są zagrożone: wał wilanowski 

(sieklerkowski), tuż przy samym Wllano-
wfe, wał pctocki oraz wał miedzeszyński. 

Przez całą noc trwała akcja naprawy 
miejsc uszkodzonych w wałach. 

Sytuacja naogół dobra. 

7 RANO... 
Warszawa, 24 lipca. Stan wody na Wi

śle w Warszawie koło mostu Kierbedzia 
wynosił dziś o godz. 7 rano 5 m. 22 cm. t. j . 
4 m. 22 cm. pontad normalny stan. 

Woda powoli opada. 

5 M. 20 CM. 
Warszawa, 24 lipca. Stan wody na Wi

sie koło mostu Kierbedzia w Warszawie 
dziś o godz. 8 rano wynosił 5 m. 20 cm. t j . 
4 m. 20 cm. ponad normalny stan. 

Woda wciąż opada. 

POD TORUNIEM. 
Toruń, 24 lipca. Dziś o godz. 7-e] rano 

stan wody na Wiśle wynosił 5.25, woda 
zalała okoliczne łąki i poła pod Otłoczy-
nem 1 Zlotorją. Woda w dalszym ciągu 
przybiera około 8 cm. na godzinę. 

• M U • '*TT %y>b 
POD BYDGOSZCZĄ... 

Bydgoszcz, 24 lipca. Stan wody na Wi
śle przy Brdyujściu wynosi 7 ni., czyli 3 m. 
flŁcm. ponad ttan normalny, (stan normal
ny wynosi 3.30J, Qbecnie wobec podniesie
nia aif poziomu, woda z Wisły przelewa się 
juz do Brdy. 

Zdarzenia i wypadk i 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Na terenach powodzi, z przyczyn 
zamknięcia niektórych odcinków kolejo
wych, zwolniono podróżnych od płacy za 
przejazdy linjami okrężnemi. 

(—) Czoło fali wiślanej dotarło już do 
Torunia. Przypuszczalnie dzisiaj przybór 
spodziewany jest do 6 mtr. ,W. powiecie woj 
sko pomaga przy usuwaniu zbóż z miejsc 
zagrożonych. .Wzmacniane są wały. 

(—) Bracia Adamowicze, zwycięzcy 
Atlantyku, z Gdyni przyjechali do Grudzią
dza. 

(—) Spowodu klęski powodzi odwołano 
XIII Zjazd legionistów pol. Dochód z kart 
uczestnictwa przeznaczono na powodzian. 

(—) Minister S. Z. Beck przybył wczora] 
do Tallina jako gość rządu estońskiego. 

(—) Szwedzki minister spr. zagr. San-
dlcr oświadczył, iż Szwecja aprobuje pakt 
wschodni, lecz sama do paktu tego wstą
pić nie zamierza. 

(—) We wsi Gródek koło Równa pies 
wściekły pokąsał 15-ro dzieci, które podda
no szczepieniu ochronnemu. 

(—) Wojewoda łódzki Hauke-Nowak, 
rozpoczął urlop. 

(—) Cech czeladników piekarskich wy
powiedział umowę. Odbyła się wspólna 
konferencja z pracodawcami pod przewod
nictwem starosty łódzkiego Wrony, która 
do porozumienia nie doprowadziła. Pertra
ktacje ponowne w Inspektoracie pracy od
będą się dn. 26 b. m. 

(—) Nad pow. radomszczańskim prze
szła straszliwa burza. Od piorunów powsta 
lo kilka pożarów. Spłonął kościół parafii w 
Sulmierzycach. 

(^-) Amerykańska misja, dążąca na po
moc Byrdowi, zabłądziła w lodach. 

(—) Wyjaśniono, że o zwalnianiu inter
nowanych w Berezie Kartuzkiej decydować 
będzie ich dalsze zachowanie się, opinja ko
mendy obozu i urzędującego tam sędziego 
śledczego. 

Wybuch masy filmowej 
Właściciel 1 pom ocnik ciężko poparzeni. 

Orudziądz, 24 lipca. 
W pracowni firmy („Rekord Fi lm" 

przy Placu 23 Stycznia nastąpił na-
skutek zapalenia się taśmy filmowej 
wybuch. Właściciel zakładu Włady
sław Gałkowski i pomocnik jego Ed
mund łiumski w okamgnieniu stanęli 
w płomieniach i wypadli po wyważeniu 
drzwi przez sąsiada na ulice miasta. 
Przechodnie rzucili się na nieszczęśli
wych i stłumili na,nich ogień, zdziera
jąc z nich 

płonące strzępy ubrań i bielizny. 
Ostatecznie umieszczono ofiary wybu 
•-hu w szpitalu. Stan ich jest bardzo 
ciężki. 

Tymczasem w pracowni „Rekord 
Fi lm" powstał pożar, który przerzucił 
się także na sąsiednie mieszkanie i,za 
kład stolarski. Zaalarmowanej 'straży 
pożarnej udało się szybko pożar opa
nować i ura-tować w ten sposób, dal
sze zagrożone obiekty. 

P O Ż A R $zot> IR z G R A N A T A M I 

Energiczna a k c j a dzielnych strażaków. 
Bydgoszcz, 24 lipca. 
W jednej z szop Państwowych Za

kładów Amunicyjnych w Osowej Gó
rze pod Bydgoszczą z nieznanej przy
czyny wybuchł granat, który spowo
dował 

wielki pożar. 
Natychmiast zaalarmowana straż po
żarna oraz bddział wojska udały się 
na miejsce eksplozji. Sytuacja) była nie
zwykle groźna, gdyiż kilkakrotnie 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy-

Dwudziesta druga seria nagród 
za uważne czytanie. 

Słowo z umyślnym błędem (cyfrą) t n 4 stronie wyciąć ł zachować. 
Co tydzień 11 nagród I 

Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI 5 GROSZY kopert 
otwartych. Jeżeli będą zawierały naklc Jone wycinki BEZ DOPISKÓW. Czy
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłatą pocztową 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwroc;< 

koperty. 

i 
na temat przyszłej wojny. 

Paryż, 24 lipca. Niebezpieczeństwo 
nagłego ataku nieprzyjacielskiego 1 
wynikająca stąd konieczność rozcią
gnięcia na cały naród przygotowania 
wojskowego podniósł w sensacyjnem 
przemówieniu 

minister marszałek Petaln 
w czasie kongresu oficerów rezerwy. 

„Nowa wojna spadnie na was, jak 
uderzenie pioruna — mówił marszałek 
Petaln. — Czy zastanie ona was goto 
wą od pierwszego dnia 

do przewodzenia ludziom? 
Zaledwie kilka godzin będziecie mieli, 

żeby zająć wasze posterunki bojów 
i rozpocząć akcję". 

Duże wrażenie wywołało ostre wy 
stąpienie marszałka Petain'a przeciwku 
antymllitarystom. „ W kraju naszym, 
gdzie, gdzie panuje wolność ogółu, nic 
rezygnujemy z korzyści, jakie nam 
daje indywidualność. Co się jednak ty
czy obrony narodowej, to nauczen-

bolcsncm doświadczeniem, 
nie będziemy tolerować, 

żeby osobista obrona przeciwstawiał, 
się bezpieczeństwu wojny". 

Trup z poderżnietem gardłem 
w życie. 

CZYTELNIKU! Pozwól ml bezpłatnie okre
ślić Twó| charakter, zdolności, przeznaczenia I 
wyszczególnić najważniejsze takty Twego ty
cia. Okreitłć kim jesteś, kim być możesz. Po

radzić jak żyć i postępować, by 
zwycięsko przeciwstawić się loso
wi. A ponadto wybrać na ta-
sadzlo astrologu 1 obliczeń ka

balistycznych szczęśliwy numer 
Twego losu Lotcrji Państwowej I 

wskaizać, gdzie takowy moina na
być. Napisz imię, nazwisko, rok t 

miesiąc urodzenia. We* pod uwagę, że Jestem 
człowiekiem nauki, długoletnim redaktorem po 
czytnego pisma „Świt'4 (Wiedza Tajemna), 
autorem wielu prac naukowych. Nie przytyta! 
żadnego wynagrodzenia. Czytelnikom „Echa" 
wysyłam horoskop bezpłatnie. Na koszty po
cztowe i kancelaryjne zalncz 1 zł. w znaczkach 
pocztowych. Na los Nr. 12*>27 wybrany prze-
zemnie. padła wygrana 150,000 zł. Na niewiel
ką ilość wybranych przezemnie numerów pa
dło mnóstwo wysranych, z braku miejsca po-
«!.!:••• tylko niektóre: Catoafa Józef, Limanowa, 
urzędnik rafinerii 10.000 zł. (—) E. Zauszulca, 
Bank Rzemieślniczy, Włocławek 5,000 zł. (—) 
Frychel. Katowice, Brunów Wodospady 3 — 
5,000 (—). Akslucsycówna Helen*, p-ta Hołu-
bice 5,009 zł. (—). Marjan Łomnicki, Podhajce 
5,000 zl. — Przyjęcia osobiste cały dzień. War
szawa, Redakcja „Świt'4, Żórawin 47, Psycho-
grafolog Szyller-Szkolnlk. Ogłoszenie załączyć. 

powtórzyły się eksplozje dalszych gra 
natów, 

znajdujących się w szopie. 
Dzielna bydgoska straż pożarna z 

wszystkiemi oddziałami pod kierownic 
twem swego komendanta i przy po
mocy wojska nergicznie zabrała się 
do akcji ratunkowej i zdołała w ciągu 
dwóch godzin wytężonej pracy groźny 
pożar zlokalizować. Wielka szopa 
wraz z granatami spłonęła doszczętnie. 

Proszę zwłok moich nie krajać 
Student wyskoczył oknem. 

Lwów, 24 lipca. 
Mieszkańcy domu przy ul. Piastów 

--a, byli świadkami wstrząsającego za
machu samobójczego. Oto około godz. 
i 0-ej do realności tej przybył jakiś 
młody mężczyzna, który udał się na 
trzecie piętro i w pewnym momencie z 
okna 

rzucił sie aa bruk. 
Natychmiast zawezwano pogotowie ra
tunkowe oraz policję. Jak się okazało, 
desperatem był 22-letni Daniel Grund, 
student U. J. K., zamieszkały przy ul. 
Granicznej 4. W groźnym stanie odwio
zła go karetka pogotowia ratunkowe 
go do szpitala powszechnego. Przy des 
l eracie znaleziono kartkę następującej 
: r eści : „Umarłem spowodu rozstroju 
-erwowego i bardzo proszę 

»;.EGł.Y w doskonałym gatunku tanio 
dostarcza w każdej ilości natychmiast 
Oniemia ..Centrum" Głowackiego 18-20 
uóg Brzezińskiej 100) Telefon 175*66-

zwłok moich nie krajać". 
Wstrząsające to samobójstwo wywo
łało olbrzymie wrażenie y/śród okolicz
nych mieszkańców. 

Stan pogody w Łodzi. 
Łódź, 24 lipca. W dniu dzisiejszym o go

dzinie 8 rano temperatura wynosiła 16 stop
ni powyżej zera. (Najniższa temperatura w 
nocy — 15 stopni powyżej zera). 

Wtym samym czasie barometr wykazy
wał ciśnienie 737,3 milimetra. Tendencja 
bąrometryczna — równomierny wzrost ci
śnienia. 

Wiatry zachodnie z szybkością do 12 
metrów na sekundę, z porywami. 

W ciągu dnia pochmurno, 
przerwami. 

Deszcze z 

Ż Y C I E Z G I E R Z A . 

Na powodzian w Małopolsce. 
W dniu wczorajszym w sali Rady Miej

s k i " o godz. 20 "wlecz, odbyło się zebranie 
organizacyjne Lokalnego Komitetu Niesienia 
Fomocy, poszkodowanym przez powódź. 

Na przewodniczącego zebrania, został 
powołany prez. Świercz, który odczytał rezo 
łucję. W zebranjiu wzięły udział różne sto
warzyszenia, cechy, firmy 1 związki. Przez 
zgromadzonych jednogłośnie został przyję
ty projekt przewodniczącego co do opodat
kowania się 1 tak: pracownicy, których za
robek wynosi od 50—150 zł. 1 proc, od 
150—300 zł. 2 proc. 

Przemysłowcy i kupcy 10 proc, zade
klarowanej Pożyczki Narodowej. Następnie 
p. prez. Świercz podał projekt, ażeby pra
codawcy wyłożyli za pracowników kwotę 
równającą się sumie 3-mieslęcznej zadekla
rowanego udziału, któryby potem mogli od 
pracowników co tydzień ściągnąć. Projekt 
ten przeszedł częściowo. 

Zbiórka może być w gotówce, naturze. 
Jednocześnie został powołany do życia ścisły 
Komitet wykonawczy, w skład którego 
weszli: 

1) Przedstawiciele duchowieństwa, 2) 
dyr. J. St. Cezak, 3) dyr. Piasecki, 4) dyr. 
Wieczorek, 5) pw. Eiger Karol, 6) Berna-
cker Robert, 7) Michalak Antoni przedst. 
związku „Hraca", 8) Chojnacki Michał, 9) 
Pawlikowski Władysław, z P. P. S. 10) pre
zydent miasta Świercz, 11) wiceprezydent 
miasta Zajączkowski, 12) Lorencowa, 13 
Wruk, 14) Kosmalskl. 

Do Komisji Rewizyjnej weszli: 
1) Jagodziński, 2) Teska, ST Strykow-

skL 
Gotówka, jaka zostanie zebrana, przeka 

zaną będzie do Centralnego Komitetu. 
Lokalny Komitet Niesienia Pomocy pra

cę swą przyjmuje na przeciąg 3 miesięcy. 
Podczas zebrania p. Lorencowa oświad

czyła, iż Oddział P. C. K. zadeklarował się 
na sumę zł. 200 — za co w gorących sło
wach podziękował przewodniczący. Zarząd 
miasta zadeklarował sle "a zł. ZGD. 

Włocławek, 24 lipca. (Od wł. kor.) 
Kilka dni temu zaginął bez wieści 40-letnl 
gospodarz Jan Kryslak zam. w wiosce Pio
łunowo gm. Osięciny. Policja zawiadomio
na o zaginięciu Krysiaka 

wszczęła poszukiwania, 

3 5 l i t r ó 
wpadło w ręce 

Wieluń, 24 lipca. (Od wł . kor.) -
Funkcjonariusze Straży Granicznej 
lnsp. Wieluń przytrzymali dwu mie" 
stkańców Staro - Krzepic. Kołeckiego 
Bolesława i Poradę Piotra — przy któ
rych znaleziono 2 bańki, oraz 12 litro" 
wych butelek z eterem, zawierających 
35 l itrów eteru *~ pochodzącego z Nie
miec. 

Jak się okazało dwaj przytrzymani 
przemytnicy, byli newflegU rodzaju' 

w wyniku czego znaleziono Jana Krysia! 
w odległości 10 metrów od zagrody na po 
lu w łycie z poderżntętem gardłem. Kry 
siak padł ofiarą mordercy, którego poszuktt 
ją obecnie władze. Zbrodnia ta wywolatu 
wielkie wrażenie wśród mieszkańców wsi. 

w e t e r u 
straży granicznej. 

„hurtownikami", od który cli do sprzeda 
ży — nabywali dopiero drobni domo
KRĄŻNI handlarze. 

W czasie rewizji w mieszkaniu Ko
łeckiego znaleziono pewną ilość sacha
ryny. 

Przytrzymany przemyt skonflskowa 
no — przedsiębiorczym zaś ..hurtowni
kom" wytoczono sprawę karno " skar 

Bokser odgryzł dziewczynie nos 
podczas pocałunku. 

Kołomyja, 24 lipca 
Mikołaj Lenka, zawodowy bokser, 

przejechawszy do swej wsi rodzinnej 
Rusowa, poznał piękną dziewczyną, 
Paulina norbównę, oświadczył się 
jej 1 został przyjęty. 
Wkrótce Horbówna dowiedziawszy się 
o nienormalnych skłonnościach Lenki, 

porzuciła go. Bokser postanowił zem
ścić się na dziewczynie i pewnegt 
dnia, udając, że ją chcę pocałować, 

odgryzł Je] nos. 
\-enka, oskarżony o ciężkie uszkodze
nie ciała, wkrótce zaslędzle na ławic 
oskarżonych sądu okręgowego w Koło
myi. 

Tajemnica dorożki, 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 24 lipca. W dniu wczorajszym, o-
koło godziny 10 wieczorem przy zbiegu u-
lic Gdańskiej i Legjonów wydarzył się cie
kawy wypadek. Z dorożki jadącej z nakry
tą budą, zaczęły się wydobywać odgłosy 
sprzeczki. W pewnym momencie z dorożki 
wyrzucono mężczyznę, poczem ruszono da
lej. 

Wyrzucony z dorożki mężczyzna, oko
ło 45-letni, odniósł poważne okaleczenia 
głowy, w okolicy potylicy. Nieznajomy, któ 
rego nazwiska nie udało się dotąd stwier
dzić, stracił przytomność. Lekarz miejskie
go pogotowia ratunkowego, po udzieleniu 
pierwszej pomocy, przewiózł nieznajomego 
na kurację do szpitala. Zaznaczyć należy, że 
wyrzucony z dorożki mężczyzna był pija
ny. 

W podwórzu przy ulicy Karolewskiej <£ 
w czasie bójki odnieśli okaleczenia 36-leli 
Manisław Marczak 1 28-letni Ksawery Ki 
wackl, robotnicy, zamieszkali przy ulic 
z,akątnenj 66. Poszkodowanym udzieli 
pierwszej pomocy lekarz miejskiego pogo 
towia ratunkowego. 

Na ulicy Brzezińskiej została napadnie 
ta i pobita przez nieznanych sprawców '6'i 
letnia Irena Nowacka, zam. przy ul. Br/ • 
zlńskiej 32. Nowackiej, która odniosła licz
ne obrażenia głowy, udzielił pomocy lekarz 
pogotowia. 

Na ulicy Pabjanickiej upadł z osłabieni. 
24-letnl Józef Goldberg bezrobotny, zam 
przy ul. Marynarskiej 9. Przewieziono go Ao 
szpitala przy Zbiorni Miejskiej. 

Ż Y C I E P A B J A N I C . 

Teść Koziroga o wypadku. 
Echa t ragedj i pabjanickiej . 

W dzienniku „Echo" z dnia 21 lipca 
1934 ,roku umieszczono artykuł pod ży" 
ciem z Pabjanlc „Ofiara złej żony ko
na w szpitalu". W treści podano, że u-
dział w usiłowaniu zabójstwa bral oj 
ciec i brat Heleny Koziróg. Wobec nie. 
(ścisłości pozwalam sobie prosić Pana. 
Redaktora o umieszczenie w poczyt" 
nem piśmie „Echo" następującego wyja 
śnienia: 

Nieprawdą jest, źe bra'cm udział, 
jak również syn mój w przykrej tej tra 
gedji rodzinnej, natomiast prawdą les< 
że syn mój Henryk jest aresztowana 
gdyż ofiara rzekomo tak zeznała. Pra 
wdą jest, że małżeństwo Koziróg źle 
z sobą żyło od lat 7. Przyczyną t ; - ł 
go był majątek, którego spodziewał si? 
Koziróg. Wobec tego chcąc położyć 
kres znęcaniu się nad córką dałem je j , 
pieniądze, za które kupiła plac, a tuultft ^ 
pnie doportiacalMl bjKłBtcrąspwnk M 

pobudowania się. Nieprawdą jest, że 
córka była przez rodziców buntowa
ną, natomiast prawdą jest, że Koziróg 
był podniecany ze strony swej rodziny, 
że rzekomo za mało dostał pieniędzy 
co było powodem do dalszego maltre 
towania żony (córki). Prawdą jest, żc 
nie chciałem wydać okien z uwagi na' 
to, że córka moja w ostatnich 24 go
dzinach w dwa dni przed wypadkiem 
trzykrotnie została silnie pobita i kiedy 
przyszła się poskarżyć Zygmunt Ko
ziróg przyszedł na moją posesję uzbro
jony w sztabę żelazną i kamienie i po 
wyważeniu furtki rzucił we mnie kamie 
niem raniąc w lewą rękę co mogą 
stwierdzić naoczni świadkowie. Zechce 
Pan Redaktor łaskawie umieścić moje 
sprostowap5*-

Z poważaniem 
NowicHJgjtacy. 

file:///-enka


Nr 200 Str. » 

J M A S T O D 1 f $ K R E T N i r C H L U D Z I , 

LETNIA REZYDENCJA PREZYDENTA 
REPUBLIKI FRANCUSKIEJ. 

Rambouillet, w lipcu. 
Lasy dookoła Rambouillet wpraw

dzie nie odznaczają się wspaniałością 
lasów Fontainebleau, które są niezaprze 
czalnie najpiękniejsze we Francji, lecz 
śmiało wyznaczyć im można drugie skc 
lei miejsce dla ich malowniczości i piele 
na. 

Samo miasto Rambouillet jest nie" 
wielkie, eleganckie 1 spokojne, a głów
nym ośrodkiem jego życia jest pałac 
prezydenta republiki francuskiej, wzgl. 

jego letnia rezydencja. 
Z tego względu odwiedzają go pil

nie Francuzi, zawsze ciekawi szczegó" 
łów życia swego pierwszego obywate
la i oczywiście turyści, zwłaszcza An
glicy. 1 my także w parku Rambouillet 
spotkaliśmy grupę Anglosasów, którzy 
wietrząc w nas dziennikarzy, zasypy" 
wali nas różnemi pytaniami: >>.Czy pre 
zydent wstaje wcześnie? Czy jeździ ło-
deia. na wielkim stawie? Czy jest arna 
torem rybołówstwa" i t. d. 

W nieobecności prezydenta można 
krążyć swobodnie po całym parku, 
nawet z psami na smyczy. 

Po przestąpieniu wrót parku każd/ 
czuć się może do pewnego stopnia 

gościem prezydenta, 
co Jest zabawne i pochlebne: zdała, wi 
dząc gości, kaczki prezydenta biegną 
na spotkanie, z uprzejmem kwakaniem, 
lakby wypytując się o wiadomoś.i z Pa 
ryża. 

Ogrody Hubert - Robert są do dyspo 
tycji zwiedzających, ze swemi żywemi 
i martwemi wodami, różami, akacjami, 
rododendronami, cyprysami i posągami. 
Niestety goście parku niekiedy naduży' 
wają swobody, z jakiej korzysta- tu mo 
gą jak świadczy posąg, strzegący wej 
ścia do grotv „Dwojga Koch.-nków" 
Ongi biały, dziś jest szary od wszel * 
kich podpisów, jakie na nim złożyły 
przeróżne Zizi, Pepće, Riąui itp.. oraz 
p. Dezydcrjusz Avond, który w swej 
radości 

z wygrania wielkiego losu. 
umieścił na posągu datę i numer szczę
śliwego biletu. 

U wejścia do pałacu prc:yd/:nta. 
który w jego nieobecności ićwniei 
zwiedzić można, pewien cudzoziemiec 
znowu wystąpił z pytaniem do Jednego 
z dozorców pałacu: 

— Dlaczego prezydent przyjeżdża 
tutaj, na lato, a nie do któregoś z in" 
nych pałaców? 

Odpowiedź brzmiała: 
— Dlatego, że tutaj ma spokój. 
— Wszyscy współpracujemy w tym 

celu — rzekł inny mieszkaniec Ram" 
bouillet ~ by prezydentowi zapewnić 
spokój w naszem mieście. 

Istotnie wszyscy tutejsi mieszkańcy 
odznaczają się 

chwalebną dyskrecją. 
Prezydent przyjeżdża i wyjeżdża, wra" 
ca ponownie, przyjmuje gości - Frań 
cuzów lub cudzoziemców, a nikt na to 

i nie zwraca uwagi, nawet paryżanie, 
którzy tu bawią na willegjaturze we 
własnych siedzibach letnich. Tylko w 
okresie wielkich polowań zainteresowa 

nie ludności miejskiej skierowuje się na 
życie w pałacu prezydenta. 

Prezydent Feliks Faure pierwszy u" 
czynił z Rambouillet letnią rezydencję 
głowy państwa. Sądzimy, że wybór 
ten nie był przypadkowy, gdyż w kolej 
ności rządów w Rambouillet śledzić mo 
żerny ciągłość historji Francji. 

Siedziba prezydenta bynajmniej nie 
jest arcydziełem architektury spowodu 
nagromadzenia różnorodności stylów. 

Mimo to w urządzeniu wewnętrznem, 
które całkowicie zwiedzić można 
prócz sypialni prezydenta, jest wiele 
cennych i ciekawych okazów i pamią" 

tek. Em. 

NIEMIŁA PRZYGODA TANCERi 
Zasadzka w pokoju Hotelowym. 

Młodą tancerkę Aimee Pascalin z Pa 
ryża, występującą chwilowo w kabare 
cie »Plantation" w Nicei, spotkała nie 
miła przygoda. 

Dwóch nieznanych jej osobników za 
ciągnęło ją do ich pokoju w pewnym 
hotelu pod pozorem omówienia z nią no 
w ego bardzo korzystnego "tngage" 
ment» do innego kabaretu. Wciągnąw 
szy dziewczynę w zasadzkę, jeden z 
osobników, niejaki Delphin Hain.iut zna 
ny w kolach sutenerów pod przezwi 
skiem ..Testa" usiłował 

I napastnikom rozpaczliwy opór i zduL 
ła się uchronić od hańby. Po dwóch go 
dżinach bezpłodnych usiłowań napastni 
cy uwolnili tancerkę, która .wniosła 
skargę na policję. 

tancerkę zniewolić. 
Nieszczęśliwa dziewczyna stawiła 
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Lekarka odebrała sobie życie 

Teat r w wielkich ramach, 

Na święcie teatru we Włoszech wspa ulała sztuka Szekspira »Kuplec Wenec 
k i " wystawiona była w Wenecji pod gołem niebem. 

po śmierci pacjenta. 
W Japonji wydarzył się niedawno 

wyjątkowy wypadek poczucia odpowie 
dzialności zawodowej u lekarza. 

Młoda lekarka japońska, Hya flisa" 
matsu, zatrudniona była w jednej z kii 
nik tokijskich. 

Dnia 19 czerwca b. r. lekarka doko" 
nywała zabiegu nakłuwania igłą (punk 
tacji) na pacjencie " staruszku. Igła 

nieszczęśliwym przypadkiem, złamała 
się i odłamek jej pozostał w nodze 
chorego, który 

wkrótce zmarł. 
Aby okupić swój błąd, Hya Hisamo 

tsu popełniła samobójstwo. 
Prasa japońska nadała wielki roz"' 

Kłos temu samobójstwu, które uważa za 
„przykład godny naśladowania". 

Tam, gdzie Budda wygłosił pierwsze kazanie 
stanie uniwersytet. 

Buddyści postanowili zastosować 
pewne środki celem odrodzenia i rozpo 
wszechnienia swej reiigji, która, według 
ich mniemania, ostatnio 

nieco podupadła. 
Jednym ze środków zaradczych w 

tej dziedzinie będzie zbudowanie mię 
dzynarodowego uniwersytetu buddyj" 
skiego, na powstanie którego wyzna" 
czona została zbiór::a pieniężna wśród 
wiernych nietylko na Wschodzie, lecz 

Czy jesteś członkiem 

L.O.P.P.? 

WIEDNIA 
wycieczka Da uroczystości katolickie 
4/VIH — 12/VIII. Całkowity koszt z 
paszportem, wizami, przejazdami, po
bytom w hotelach, utrzymaniem, a l 
wycieczką n a Kablenberg. zwiedza- / I 
niem Wiednia — * 2/5.-

Ilość miejsc ograniczona. 

Zapisy i informacje wyłącznie 

WAGONS-LITS // COOK 
Łódź, ul. Piotrkowska 64, 

tel. 170-77. 

w Europie i w Ameryce, gdzie także 
zamieszkuje niemało adeptów tej reli" 
gji. Niebawem robotnicy przystąpią do 
budowy gmachu, który zostanie wykot; 
czony 

w ciągu 5 lat. 
Już wybrano miejsce dla tej wyż 

szej uczelni, mianowicie, powstanie ona 
na świętej dla każdego buddysty ziemi 
w Sarnacie, pod Benarescm (lndje), 
gdzie Budda, według opowiadań, wy" 
głosił swoje pierwsze kazanie, w któ 
rem publicznie wystąpił, jako reforma 
tor, wskazując na dogmaty, i zasady 
swojej etyki. Przed trzema laty w m. 
Sarnat odbyła się uroczystość buddyj" 
ska, połączona z olbrzymim pocho 
dem wiernych, dla którego rząd miej" 
scowy pożyczył cenne relikwje bud" 
dyjskie, przechowywane w muzeum. 

W przyszłości rząd centralny, mają 
cy siedzibę w Deli, obiecał wydawać 
subsydja nowopowstałemu uniwersale 
towi, w którym zgodnie z określonym 
planem, będą pobierali naukę buddyści 
z całego świata. _ . , 

< J. K. 

— T a k właściwie powinnabym 
postąpić, bo najmnie j zasługuję na 
to , by odziedziczyć choć maleńką 
cząstkę spadku po Janie Bol tonie 
I nie doprowadzajcie mnie do te~ 
go, abym to uczyniła, abym zmie
ni ła swój p ierwotny zamiar!... Nie 
Wytrącajcie mnie z równowagi , o-
strzegam! 

— Kpię sobie z twoich' ostrze
żeń, — krzyknęła Jul ja, lecz M a g 
dalenę D o r n trochę zaint rygowało 
przedostatnie zdanie I reny, . 

— Czy wolno wiedzieć, j ak i by 
t w ó j „p ie rwo tny zamiar"? i— spy 
tała 

— Wyjechać natychmiast po 
pogrzebie Imojego męża.-

— A Jeleniów sprzedać? 
— Nie. Do tego nie mam pra

wa, jak wogóle nie mam żadnych 
p raw do spadku !po Janie jBolto;-
n ie ! 

N a chwi lę zapanowało milczę 
-lie, k tóre przerwał okrzyk J u l j i : 

— Słyszeliście? Przyznała, że 
nie ma żadnych praw.. Sama przy 
znała! 

— Tego jednakże nJe rozumierr 
— mrukną ł Marsk i . — Uniwersał 
flym spadkobiercą został pan Lud
w ik Bol ton, a ponieważ zmarł róe* 
fcjeż, więc po n im dziedziczy pa-
a i . . . T a k nam przynajmniej mówi ł 
Pan Peschel. 
. — Zaraz wam to wyjaśnię.-. Jar 
•Bolton pozostawił dwa testamen
ty... - ̂  

— D w a testamenty?^ 
lwr-i Pierwsze słyszę! 

— Skąd t y wiesz o tem, że 
dwa?! 

— Gdzie ten d rug i? ! 
— Pozwólcie mi skończyć^ to 

się dowiecie wszystkiego.... W piet 
szym testamencie z dnia 7-go mat 
c* uniwersalnym spadkobiercą za 
nl ianował Jan B c L o n mojego mę 
ża... 

— Powiedzmy, że Jan BoJton, 
— wybąkał Michał, co wywoła ło 
gwa ł towny protest I r eny : 

— Dopóki pan nie potraf i udo
wodnić, że nie on, nie wolno pani 
rzucać krzywdzących podejrzeń na 
nikogo, a zwłaszcza na tych, któ
rzy już nie mogą się bronić! — zz 
wołała, 'mierząc młodego sportsma 
na karcącym wzrokiem-

— Wczora j pani podziwiała mc 
ją domyślność, a dziś... 

— A dzisiaj bardzo tego żału
j ę ! 

— O ! ten młodzieniec już wczc 
ra j o tem wiedział?! Właśnie !jegv 
wybrałaś sobie na powiernika? 

— Czyż nią zasłużyłem na to? 
— odparł Michał , patrząc wyzy 
wająco na Julję, — W przeciwień 
stwie do większości osób t u obec 
nych, umiem trzymać język za zę 
barrji nie lecę na pieniądze Jana 
Bol tona i nie silę się na kiepskie 
z ło i l iwośc i , k tóremi. g łupcy pn'«-
bują pokryć swoje ubóstwo urny- ' 
słowe, czyl i posiadam dostateczne 
kwal i f ikac je na 'powiernika pięk
nych kobiet. 

— Słusznie, Magdaleno, ale nie 
moja w tem wina..-. O pierwszyn-
testarraencie nie chcę się dłużej roz
wodzić, znacie go wszyscy, bo pan 
Peschel odczytał go wam jeszcze 
wówczas, gdy leżałam chora... Lecz 
Jan Bol ton napisał także drug i te
stament.. 

— Kiedy!? 
— Właśnie kry tycznej nocy z dnia 

6-go na 7-go maja, mniej więcej na 
godzinę przed swoją śmiercią.. 

Wiadomość ta wywoła ła znowu 
liczne okrzyk i zdziwienia, aż wre
szcie praktyczna ciotka Magdalena 
zaczęła się zastanawiać, k tó r y z tych 
dwóch testamentów będzie ważny i 
obowiązujący. 

— Oczywiście ten drugi....- Tak 
mnie zapewnił pan Hen ryk Peschel, 
którego dzisiaj zainterpelowałam w 
tej sprawie. 

— A gdzież jest ten drug i testa
ment? 

— U mnie. 
— U ciebie?! Czy wolno wiedzieć 

j ak im cudem dostał się w twoje rę
ce? 

—- Tak im , że mój mąż go zna
lazł.. 

_— I nic n ikomu o tem nie wspom 
nia ł?! 

— Dlaczego? 
— Dlatego że wola ł utrzymać te

stament dawniejszy, k tó ry jego czy
ni ł spadkobiercą, podczas gdy drug i 
testament.... 

I rena nie mogła dokończyć zda
nia, je j szczere wyznanie wywoła ło 
straszl iwą wrzawę nawet zrówno
ważony Marsk i nie umiał się po-
•wstrzymać od głośnego potępienia 
Ludw ika Boltona, a cóż dopiero 
mówić o Dornach o rekordowo p> 
skatej Ju l j i Dorazi lowej . 

I rena zerwała się z krzesła. 
krzyknęła Dość teg-o! 

Jeżeli nie zamilkniecie natychmiast, 
nie oddam wam tefco testamentu! 

I DroHzy moi . o d b i j m y oc! T a pogróżka wywoła ła natych-
' tematu miast pożądany efekt, cala rozkrzy-1 

czana zgraja chciwców umi lk ła, jak 
na komendę 

— M ó j mąż uczyni ł źle, — ciąg
nęła dalej I rena, — lecz nie macie 
prawa go potępiać, skoro j a zdecydo 
wałam się jego błąd naprawić? 

— l r e n k o ! — Magdalena D o r n 
podeszła do niej i Zaczęła ją ściskać 
gorąco. — Wybacz starej ciotce, ko
chanie. 

Ju l ja Dorazi lowa nie pozwol i ła 
się zdystansować.. 

— Nie poznali się tu ta j na tobie, 
słodka I ruchno, — zawołała, rzuca
jąc się jej na szyję. — ty lko ja jedna 
nie wątp i łam n igdy w two ją szla
chetność i bezinteresowność, maleń 
stwo moje. Ja zawsze mówi łam, że... 

— Nie trzeba powtarzać, — w t rą 
ci i Michał , oburzony tą perf idją, — 
doskonale pamiętamy, co pani tutaj« 
zawsze mówi ła o pani I ren ie ! 

— I r k o droga, a gdzie ten testa 
mencik? 

— W naszym pokoju, w b i u r k u ; 
oddam go wam po kolacj i . 

— Kolacja już właściwie skoń-
Wszyscy powstawal i żywo od 

stołu i zmniejszą lub większą na-
hrętnością zaczęli nalegać 'na I r j -
nę* aby jaknajprędzej pokazała im 
ów drugi testament.. T y l k o M i r 
ski doradzał cierpliwość, uważa
jąc, że powinno się zaczekać do 
;utra, do ponownego przy jazd 1 ; 
Henryka Peschela, ale \vy;!miam» 
jego „ formal istyczne" skrupuły.. 

— Przecież 'świętej pamięci L u 
dw ik już sam odpieczętowrii ten do 
kument, — przypomniała mu M a g 
dalena, — przecież I r k a go też czy
tała i... 

— Częściwo, ciociu, ty lko po
czątek czytałam. . .. . -

'Tak rozmawiając okrążyl i h?.8 
J z obiegającego go ganku weszli 
do pokoju, k t ó r y do dnia swojego 
zgonu zajmował tu L u d w i k Bo l ton 

— Testament jest w crodkowei 
szufladzie, — oznajmiła I rena i do 

dała, że k luczyk leży obok" kalama 
rza'. 

— Jest — huknął Wawrzyn iec, 
k tó ry pierwszy dobiegł! do biurka* 
Pochwyci ł k luczyk w drżącą dłoń 
odemknął środkową szufladę, w y 
ciągnął ją na ca tą długość i nagle 
mina mu zrzedła. — Ależ t u nic nie 
ma! Pusta! 

— Niemożl iwe! Sama go tam 
dzisiaj rano włożyłam, bo przed
tem był w walizce. 

— Może włożyłaś go do innej 
szuflady, nie do środkowej? 

Nie czekając odpowiedzi, M a g 
dalena na wyśc ig i z L id i ą zaczęły 
wyciągać jedną szufladę po dru
giej, ale z t y m samym skutk iem: 
wszystkie by ły pust * 1 Potem prze 
szukano skrupulatnie wszystkie wa 
l izk i oraz wszystkie zakamarki po 
koju i znowu nic. Prawdz iwy te
stament Jana Boltona skradziony 
niegdyś przez Ludw ika , dzisiaj po 
nownie z n i k n ą ł ! 

— Skradziono g o ! 
— Lecz kto, k to PT> ukrad ł? ! 
— K t o ? ! — Jul ja Dorazi lowa 

spojrzała zezem na pobladłą Irenę 
która pochwyci ła to spojrzenie i 
wzburzona do głębi odparła: 

*~ Mnie znów posądzasz?! Czy my 
ślisz, że pisnęłabym choć słowem o 
tym dokumencie, gdybym go chciała 
ukryć przed wami?! 

Tym razem wszyscy stanęli po stro 
nie Ireny, nawet Julja, zastanowiwszy 
się, zrozumiała całą bezsensowność 
swojego podejrzenia. 

— Więc kto, kto skradł testament? 
— Ten, który o nim wied/.'ał o 

dzień wcześniej, niż my! — warknął 
Witold Rey, szukając kogoś wzrokiem. 
— Odzież on się podział? 

— Kto? 
— No, ten szczeniak!!. . . Pardon, 

pan Michał Bolton. 
— Rzeczywiście!. . . Przed chwila 

stał obok mnie. 
— Przy oknie stał, jeśli chodzi o ś-i 

słość. 
— 1 stoi za portierą nadal . . . Pani? 

Michale! (D. c. n.) 



ftctUcą 

Od dnia 23 do 31 sierpnia r. b. bę
dzie obradował w Warszawie między' 
narodowy kongres geograficzny. Sie
dzibą kongresu i sekretariatu jest 
gmach szkoły głównej handlowej (daw 
noj WSH) przy ul. Rakowieckiej 6. Nu 
członków kongresu zapisywać sie moga 
osoby, pracująca naukowo na polu geo 
Kraiji. lub interesujące się wynikami 
badan geograficznych. Podczas obrad 
kongresu otwartych będzie kilka w y 
staw: trzy wystawy kartograficzne 
(wojskowego Instytutu geograficznego, 
kartograf i nowożytnej państw biorą
cych udział w kongresie, kart starych, 
dotyczących Polski), wystawa artysty' 
czna krajobrazu polskiego, polska wy
stawa etnograficzna, wystawa BibljoU, 
ki Narodowej i In, Przygotowuje sic 
również wydanie wiciu publikacyj spe
cjalnych, informacyjnych, map, przo" 
wodników, rozpraw itp. 

* * * 
Zdarzają się wypadki, że właściciele 

domów zmieniają numeracę mieszkań 
w swoich domach. Wyjaśnia się, i> 
•ia mocy rozporządzeń, zmiana numeru 
:ji mieszkań bą; porozumienia* z w y -
iziałem ewidencji ludności jest zakaża 

na. Należy bowiem zaznaczyć, iż nu
meracja odpowiada układowi kartek w 
rejestrze i w kartotece wydziału. Tak 
więc wszelka zmiana wymaga odpo' 
wiedrriego ułożenia kartotek. Wydział 
przypomina, iż na mocy rozporządze
nia komisarza rządu wprowadzenie l i 
ter do numeracji mieszkań jest zakaża' 
n c 

Jak wiadomo, po długiej podróży z 
Afryki południowej pierwsza, żyrafa 
przybyła do Warszawy, Warszawski 
ogród zoologiczny, jak o tem donosilii 
my, nabył teu rzadki okaz za pośred 
nictwem dyr. Hagenbecka. Z południa 
Afryki żyrafa przybyła do Hamburga 
wygodnie okrętem. Stamtąd po dłuż" 
szynt wypoczynku podróż była; dla 
egzotycznego zwierzęcia niezbyt wy" 
godna. Pomieszczono żyrafę w klat 
;e, która musiała być dostosowana " 
do rozmiarów 'j^r-gonu.Nadomiar musia 
no klatkę często zamykać podczas prze 
ia/dii pociągu pod mostami i wiadukta 
mi. Zwierze przeto miało drogę r 
Hamburga bardzo meczącą. Żyrafa, 
której u Hagenbecka nadano imię ..Ro
sa", przyjechała w towarzystwie dozór 
cy, specjalisty, Niemca. W Warszawie 
załadowano, kiatke na piattofnaę samo' 
chodową i przewieziono do Zoo. Do 
piero na miejscu żyrafa odetchnęła i 
wypoczęła. Niebawem też odzyskała 
humotr i apetyt- Ulubionym pfzysma 
kiem żyrafy są liście mimozy i akacji. 
W Zoo ma żyrafa swe własne pomieść 
czenie. w którem korzysta z zupełnej 
swobody. Egzotyczne zwierzę jest bar 
dzo łagodne i chemie obcuje z personę 
lem ogrodu zoologicznego. 

Krateczki . 

Papa i l e g o syn. 
Zepsuty wieczór. WSBBBBM 

Narzeka się, że handel zamiera, że 
ludzie nic nie chcą kupować, a gdy 
znajdują się ludzie, którzy pracują dla 
wzmożenia naszego eksportu, którzy 
wywożą z kraju towar, którego tu 
mamy nadmiar i zasilają nim zagranicę 
to robi im się trudności, ba, wsadza 
się nawet takich kupców do więzie
nia. I potem mamy żai, że nasz bilans 
handlowy nie jest świetny, że eksport 
szwankuje, że kupcy nic nic robią, a 
tych co robią szykanuje się, okazuje 
im pogardę, aresztuje. 

Mam. tu ii,i myśli l iwi ibl żywym- to 
warem. Jest to bodajże jedyna gałąź 
handlu, która nieźle kwitnie, a kwitła
by jeszcze lepiej, gdyby ni.; nasza nie
chęć do wywożenia towaru, zwrnego 
ogólnie: kobietą. 

Proszę panów, bądźmy szczerzy: 
czy który z was miałby pretensje do 
handlarza żywym, towarem za wy
wiezienie waszej teściowej do Argemy 
ny. Widzicie więc panowie, że handel 
żywym* towarem posiada również i 
•iobre strony. 

A zresztą, zastanówmy się nad tem 
/>agadmenicm poważnie: faktem jest 
wiadomym, że zarówno w naszym kra
ju, jak i bodaj, w całej Europie istnieje 
przewaga kobiet nad mężczyznami. 
Więc cóż mają robić te wszystkie dzie
wice, dla których na naszym konty
nencie nie starczyło już ani kawałecz
ka mężczyzny. Pozostają dwie możli
wości: albo muszą one uwodzić męż
czyzn żonatych, albo też dać się wy
wozić do Argentyny. 

Bo przecież nie można ostatecznie 
od zdrowej, młodej kobiety żądać, aby 
IKizostawała całe życie w dziewiczym 
stanie. To jest przykre, br... Gdy so
bie wyobrażę, że s?<m miałbym całe 
życie.... nie, to jest myśl zbyt okropna. 

Ale szkoda, że sytuacja nie jest 
odwrotna, że to mężczyzn nie jest za-
liużo n nas a zamało w Argentynie. 
Wówczas bowiem pierwszym pociągiem 
pojechałbym do Argentyny, oddał się w 
opiekę multimiljoncrcc i mi? łbym na
reszcie dużo pieniędzy. Lubię dziew
czynki Lubienie to spotyka się z wza
jemnością, więc życic mogłoby na
wet być piękne, gdyby nie inne powo
dy, które je szpecą. Nic mówię już o 
ogóle bliźnich, ale nawet wziąwszy ich 
pojedynczo, robią oni wszystko, aby 

tylko obrzydzić nam życie. -(„Obrzy
dzić" nie pochodzi od słowa ..żyd"). Ta
ki pojedynczy bliźni, który uwstret-
nia nam żywot nazywa się pospolicie: 
wierzyciel. Sfowo „wierzyciel" zosta 
ło utworzone z dwóch sfuw: wierzy 
ciele. Poprostu takie ciele wierzy, że 
jak będzie mnie zamęczało telefonicz
nie czy osobiście, to zrobię jakiś ho
kus-pokus i wytrzasnę z rękawa pienią
dze. 

Nie, moi panowie. Cudów na świe
cie nie ma, więc nie spodziewajcie się 
ojemnie pieniędzy. A kraść dla nikogo 
nie mam zamiaru, więc uprzedzam, że 
każdego, kto będzie mnie męczył- o 
pieniądze oddam w ręce policji, jako- o-
sobnika, który namawia mnie do kra
dzieży. 

Może ten sposób przywróci mi wresz
cie upragniony spokój. Swoją drogą to 
jest naprawdę skandal; byle bęcwafł. któ 
ry miał zaszczyt pożyczenia mi kiedyś 
pieniędzy, uważa się teraz, nie wia
domo na jakiej podstawie za> upoważ
nionego do nachodzenia mnie, chociaż 
ja mogę sobie nie życzyć z byle kim ga
dać. 

Uff, ulżyło mi trochę. 

ZARAŻLI2A MIŁOŚĆ. 
iHWetni Andrzej Gałek dowiedział 

się przypadkiem, że jego ojciec, Fran
ciszek umówił się na godzinę 8-ą wie 
eitór na ulicy Franciszkańskiej' z jakąś 
panienką. Andrzej. Gałek jest człowie
kiem złośliwym, który nawet rodzo
nemu ojcu nie chciał użyczyć trochę 
przyjemności i postanowił zrobić mu 
kawał. W tym celu sam również umó 
wit się z jakąś znajomą, na tem samem 
miejscu i o tej samej godzinie co oj
ciec. 

Punktualnie o godz. 8-ej ojciec i 
syn spotkali się, każdy ze swoją donną 
Andrzej w pewnym momencie odezwał 
się do syna: 

— Stary, siedzieć lepiej w domu. 
..Stary" oburzył się i dał synkowi po 

buzi. Synek rzucił się na ojca, dziew
czynki zwiały, policja spisała protokół. 

Sąd Grodzki skazał 40-letnicgo Fran 
ciszka i 20-lctniego Andrzeja Gaików 
każdego na 5 dni aresztu. 

Może we wspólnej celi pogodzą się? 

Jerzy Krzeckl. 

Znaki na szyi sparaliżowanej 
zdradziły morderczynią. 

Z Horodenki donoszą: 
W Augustynowie wydarzyła 

kochanką Alberta. Chcąc wyjść za-
się 1 mąż za Alberta MatyLda skorzystawszy 

tragedja miłosna. Bohaterami są ludzie 
nie pierwsze! młodości. Kiedy Jan Al
bert ożenił się przed przeszło 30 laty 
z. Katarzyną, serce jego należało do 
Matyldy Stettner, która po jego ślubie 
opuściła Augustynów. Przed 2-taa. kity 
48-tetnia Aibertowa zachorowała i od
tąd 

była sparaliżowana, 
Matylda Stettner zaś wróciła i została 

z nieobecności domowników, udusiła 
sparaliżowaną i zupełnie bezbronną Ai
bertowa. Sądziła, że nikt o tem się 
nie dowie, a śmierć Katarzyny przypi
szą wszyscy chorobie. Znaki na szyi 
denatki naprowadziły jodnak policję 
na ślady zbrodni i Matyldę Stettner a-
resztowano. Śledztwo prowadzi . sąd 
grodzki w Horodencc. 

Szladietnott łuueratfcega cEil&pcc 
List zdradził tajemnicę. 

Z Wilna donoszą: 
Dnia 15 grudnia r. ub. zmarł na 

stacji Zalesie 12-letni synek mieszkań
ca tej stacji, lideusza Kuchty Anatol; 
naskutek postrzelenia z floweru. Umie
rający w obecności przedstawiciela 
władz policyjnych oraz lekarza zeznał, 
że bawiąc się ojcowskim flowerem spo
wodował wystrzał i 

zranił się w brzuch. 
Po ustaleniu, że w. śmierci chłopca 

druga osoba żadnej winy nie ponosi, 
prokuratura wydala pozwolenie na po
grzebanie zwłok. 

Na tem, jednak, sprawa nie zakoń
czyła się. 

Niedawno do policji wpłynął list anoni. 
mowy dotyczący śmierci Anatola Kuch; 

ty. Z' listu< wynika, żu chłopiec zatiHZtt 
lony został przypadkowo przez swe
go ojca. Ojciec z a beat go mianowicie 

'ze sobą na polowanie, w czasie którego 
yrzyjąwszy w oddali, syna swego za 
zwierzynę oddał d*wa strzały, raniąc 
chłopea> śmiertelnie. 

Ojciec oraz obecny na polowaniu 
stryj rannego skłonili go> by oiwlttejf. 
czył przedstawicielom władzy, że po
strzelił sie naskutek 

u łasnej nieostrożności. 
Policja zainteresowała się anonim 

niein. Wszczęto dochodzenie. Zeznania 
Świadków potwierdziły treść listu, do
konano ekshumacji zwłok., która stwiet-
dziła. że strzały oddane zostały z> odie-

! głości. Tadeusza' Kuchto aatr&yrr n" 

„Pękła góra i wyszedł wąz". 
Choroba liści. 

Z Kołomyi donoszą: 
Liście jabłoni i śliw na Pokuciu po

kryły się w ub. tygodniu dziwnemi ry
sunkami w kształcie węża. Wśród 
wlaściccili sadów panuje 

wielkie zaniepokojenie. 
W związku z tem zjawiskiem gruchnę
ła wśród chłopów wieść, że w Kar
patach pękła góra, z której wyszedł 
wąż. Kiedy ludzie przed nim w popło

chu uciekli, wąż postanowił się zem
ścić, niszczy liście drzew owocowych 
i kształt s^ój znaczy na nich wężowym 
rysunkiem. 

Opisane zjtiwisko wywołane jest 
prawdopodobnie przez malutkiego paso. 
żyta w rodzaju ..czerwonego pajączka, 
a niezwykłe warunki klimatyczne, pa
nujące w bież. r... sprzyjają io rozsze
rzenia tej choroby IrścL 

tAOJO-K ĄCiE. 
Ł>Z1S WIECZOREM. 

RASZYN, 
16,(10 Lekkie utwory na dwa fortepiany w 

wyk. I. Eignuruwny i F. BiryńskieJ. 
16,20 Koncert zesp. St. Raehonla. 
17,00 „Skrzynka P. K. O." 
17,15 Kon;crt pop. z Ciechocinka w wyk. 

Ork. Symf. poJ dyr. lir. Szulca. 
1S.C0 „O konserwacji budynków mie&zkul-

ny?h'' — wygi. Inź. J. Putermann. 
18,15 Koncert kameralny. Wyk.: B. Olns-

burg (wiolonczela) i I. Rosenbaum (fortepian). 
18,45 Pogadanka harcerska. „Życie obozo

we" — wygł. inż. Zb. Trylskl. 
18,53 „Chwilka lotnicza i przeciwgazowa", 
lSl.OO Rozmaitości. 
10,10 Program na dzień następny. 
IV,15 Mandolina, cytra, saksofon I gitara 

(Płyty). 
1-<J,50 Wiadomości sportowe. 
20,00 „Myśli wybrane". 
2(j,n_' „Wiadomości rolnicze" — wygłosi p. 

J. Płatek. 
20,12 Kobieta nowoczesna — operetka w 3 

aktnch J. Ollbrj-ta. 
W przerwie 1-szej — Dziennik wieczorny. 
W przerwie U-siej — Recytacje poetyckie 

K. Ttttemijera. 
22,15 Odczyt z Poznani:'. 
22.30 Muzyka tsn. z dane. „Oaza". 
2.1.00 Wiad. meteor, dla kom. lotniczej. 

LODŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
!H,45 Skrzynita pocztowa łódzka — omówi 

red J. Piotrowski. 
20.02 I mv gramofonowe. 

ŚRODA, dnia 25 lipca. 
RASłYN, 

6.30 Pieśń poranna. 
6,38 Gimnastyka. 
7,05 Dziennik poranny. 
6,35, 6,53, 7,10 Muzyka poranna (płyty). 
7.20 Chwilka pań. 
7,25 Program na dzień bieżący. 
7.30 Rozmaitości. 
11.57 Sygnał czasu. 
12,00 Hejnał. 
12.03 Wiadomości meteorologiczne. 

12,05 Przegląd pra«y polskidj. 
12,lo Muzyka symfoniczna (płyty). 
13,00 Dziennik południowy. 
1£,06 Konceit zesp. Z. Orossmana. 
14,00 Wiadomości o eksporcie polskim. 
M,05 Wiadomości gospodarcza 
16,00 Jarossy w ekstrakcie — mikrorewjk 

ze studja P, R. 
16,40 Płyty. 
17,00 Audycja dla dzieci: „Pogawędka Sts. 

Sumińskiego p. t, „Co robi przyrodnik* gdy 
deszcze !> i.l.ii.f. 

! 7,15 Koncert solistów z Wilua. 
17,35 Recital skrzypcowy P. Ocdeonowa, 

przy fort. prof. L. Urstein. 
13,00 „Książka i wiedza, p. li P» wtowlcz. 
1.8,13 Piosenki L. Boyer, Pill» I Tabet • 

Layton i Johnstona (płyty). 
I.J.45 „O kulturze dnia powszedniego'* — 

wygł. p. St. Kuszelowska-Rayska. (Pogadan
ka). 

IS.5S „Żyaie kultur, i artyst. stolicy*. 
19,00 Rozmaitości. 
19,10 Prograni na dzień następny. 
19,15 Muzyka operetkowa (płyty). 
i". ;.-> kc-iuiJ śpiewaczy J- lioebla-Ta»nawy 

(bas), przy fort. prof. L. Ursteln. 
19,50 Wiadomości sportowe. 
20,no „Myśli wyj>rane". 
20,02 felieton aktualny. 
20,12 MiHsykn lekka ze Lwowa.' 
20,50 Dzienaik wieczorny. 
21,00 Capstrzyk Marynarki Wojenne). Or.. 

z Gdyni). 
21,02 „Skrzynka pocztowa rolnicza*', smó-

wi inz. W. Tarkowski, 
21,12 Pieśni w wykonaniu M. Lipowskiej. *-

konipanjuje prof. L. Ursteln. 
21,30. KocUal fortep. J, Gjmpla. 
22,10 „Wspomnienie" — fragm. z powieści 

II. Boguszewskiej. (Kw. liter.). I 
2&2S „Wizyta mikrofonu u państwa Ite* 

dulskich". 
22.50 Muzyka taneczna (płyty). 
23.00 Wiad. meteor, dla kom. lotnlcaed. 
23,05 Specjalna audycja dla uczestników, 

polskie) wyprawy polarnej na Spitzbergy 
I.6D2 JAK RASZYN Z WYJATKIfM: 

f4.!i5 Kom. Jzbv Przc:n. łLiidl. w 1 cizi. 
1-8.5 • ' Q Repertuar teatrów I komunika

ty fódzWe. 
21,02—21,12 Muzyka (płyty). 

J. VERERE. 

Obiad. 
Juleczka, pani domu, posadziła obok sie 

bie na zarzuconej poduszkami kanapce 
Rayrrronde, swą najserdeczniejszą przyja
ciółkę, która właśnie przyjechała do Pary
ża Z dalekiej prowincji. 

— Opowiedz ml czemprędzej, co cię 
sprowadza de Paryża Jakie się cieszę, ie 
po piętnastu miesiącach rozłąki znów cię 
widzę! Ileż mamy sobie do opowiedae-
nia.... 

— Istotnie, najdroższa — odparta ślicz
na Raymonda — ale pozwolisz, że zacznę 
od najważniejszego. Otóż wiedz, że rodzi
ce przywieźli mnie tutaj, aby doprowadzić 
ostatecznie do skutku moje małżeństwo... 
notabene ma to być tak zwana świetna par- * 
tja. 

— Jąkam ja saczęśWwa! — wykrzykuje 
(uleczka, a uśmiech żłobi rozkoszne dołecz-
0 w Jej różowej buzi lalki.— Tutaj wycho
dzisz zamąż? Ależ to jak weśniel 

— Nie zapalaj się tak, kochanie. Rodzi
ce wprawdzie życzą sobie tego związku, 
ale ja myślę e zerwania, I pewna jestem, że 
bodziesz mego zdania, gdy ci wyniszczę po 
wody. 

— Słucham de. Któż Jest ów młodzie
niec, mający zostać twoim mężem? 

— Zrównoważony, inteligentny, pełen 
zalet, rokujący świetne nadzieje. Nie jest 
bogaty, ale zasłużony, rodzina zacna i sza
lowana. 

— Na jakiem stanowisku? 
— Ukończy? politechnikę. Jest to łnży» 

nier o wielkiej przyszłości, pracowity i 
tdolny. 

— Podoba cl się więc? 
- — Czy Ja wiem? Chyba, że lak... 

— Podoba się ogromnie moim rodzi
com. Mnie się podobał, dopóki nie zaczaj: 
występować w roił starającego się o moją 
rękę. 

— Co masz mu do zarzucenia? 
— Nie umiałabym ci tego określić. Wi

dzisz, Juleczko, ja mam już dwadzieścia 
dwa łata, myślałam wiołe o małżeństwie. 
Przed oczyma mam wciąż moich rodzi
ców, małżeństwo ogonie uznane za szczę
śliwe 1 doskonale. A mimo to, powiem ci, 
że ale chciałabym za żadną cenę męża po
dobnego do mego ojczusia. 

— Raymondo?! Toż ojciec twój jest 
człowiekiem... 

— Wielkich zalet rozumny, dobry, spo
łeczny działacz, szczery katolik, przykład
ny patrjota, wreszcie najlepszy z ojców, u-
bóstwłany pracze mnie do szaleństwa. 
Wiem, wiem to wszystko! Ale jako mąż! 
Jakże daleki od mego ideału. Kocha głębo
ko moją matkę, jestem tego pewna, ale nie 
mówi Jej o tem nigdy. Nie uczyniłby nicze
go, nie poradziwszy się jej i robi zawsze 
to, co ona sobie życzy, ale zbija jej poglą
dy i oświadcza zawsze, nawet przy świad
kach, że niema o rriczem pojęcia i niepo
trzebnie miesza się do nieswokh rzeczy. 
Jest wymagający i despotyczny. Wstaje 
wczesnym rankiem, a śniadanie musi mu 
przygotować matka, która wobec tego o 
świcie zaczyna gotować czekoladę, aby 
smakowała ojcu. Ojciec lubi dużo chodzić 
i ciągnie ze sobą matkę, zmęczoną już po 
pierwszym kilometrze. Cóż jeszcze... Nie 
poszuka nigdy sam chustki do nosa, zawsze 
w tem samem miejscu w szafie leżących. 
Nie zapnie sam kołnierzyka, nie zawiąże 
krawatu. Czyż nie ma on od tego matki, od 
danej służebnicy? Ty wiesz, Juleczko, jaka 
matka była piękna. Jest nią jeszcze. Otóż 
wyznała mi niedawno, łe ojciec nigdy Jej 
tego nie powiedział. Czy słyszysz? Nigdy I 

— Barbarzyńca!... Ale wiesz, Raymon
do co myślę? Gdyby ojciec twój nie był u-
wolniony przez swą poświęcającą się żonę 
od wszystkich drobnych trosk codziennych, 
może nie byłby tak słynnym przez wszyst
kich podziwianym adwokatom... 

— Możliwe — szepnęła w zadumie 
piękna dziewczyna — tak, to możliwe. — 
Ale moja matka należy do innej generacji. 
My ale umiemy dać sobie narzucić takiego 
niewolnictwa. Mojem marzeniem, Jukciko, 
jest, aby mąż był u mych stóp! 

Znów na roześmiane] twarzyczce młodej 
mężatki pojawiły się dołeczki. 

— Mąż u mych stóp? Czyś ty widziała 
mego męża u mych stóp? Widzisz ten dy
wan 1 rozrzucone na nim poduszki? Wle-
rzaj mi najdroższa, że Stefan nie gnębi ich 
sweml kolanami! 

— Ale ja widziałam adorację, jaką ota
czał dę Stefan po ślubie. Trudniej sobie 
wyobrazić bardziej czułego rycerza, bar
dziej uważnego pazika. Twoje życzenia by 
ły roakazem dla niego. Zgadywał Je za
nim wymówiłaś, czytał w twych oczach. 
Ryłaś jego władczynią i bóstwem. Zrobił
by wszystko dla twego uśmiechu. 

Jnteczka przestała się śmiać. Słuchała 
uważnie, a cień smutku przesłoni! jej nie
bieskie, słodkie oczy. 

— Tak, Raymondo, każda z nas chcia
łaby żyć w pięknych czasach średniowie
cza. Lubimy uwagę, jaką nas otaczają, 
drobne uległości, czułą adorację... 

— CzyO — męża u stóp. Otóż, Juło, 
mój kandydat na narzeczonego, nie b;dzle 
nigdy podobny do twego Stefana. Obserwu 
ie go bacznie — czy wiesz, że nie zwraca 
on uwagi na moje uczesanie, na nową su-
K m y lub kapelusz? Gdy mówi o przyszłeoi 
mieszkaniu, nie zastanawia się nawet nad 
mend upodobaniami. Widna kreilarniu i 
wygodna nisza na bibłjotekę — oto cv go 

zajmuje. On by nie powiedział, jak twój 
mąż: „Boudolr twój będzie różowy, bo to 
kolor blondyneezek" tub „Na twych długich 
białych rączkach pięknie wyglądać będą o-
pale". 

Juleczka westchnęła, 
— Prawda, tak mówił kiedyś Stefan. 

Piętnaście miesięcy temu. Jakżeż to już da
wno! 

Raymonda zaniepokojonem wejrzeniem 
obrzuciła przyjaciółkę. 

— Co mówisz? Czyżby Stefan się znife. 
nil? Czyżby* nie była szczęśliwa? 

— Jestem bardzo szczęśliwa, kochanie, 
ale szczęście w małżeństwie nk polega aa 
tent, co myślisz... 

Dzwonek telefonu przerwał rozmowę. 
— Chodź Raymondo, to napewno Ste

fan. Weź drugą słuchawkę. Może coś cie
kawego usłyszysz. Hallo... Stefek... pro
szę... 

— Juleczko, przypiowadzę d na obiac 
gośda, pewnego bogatego przemysłowca, z 
którym pragnę nawiązać stosunki. Przygo
tuj dobry obiad i niechaj będfó punktual
nie na siódmą — dysponował telefonicznie 
Stefan. 

— Niepodobieństwo! Przyjechała Rey-
monda, jest obecnie u mnie, wychodzimy, 
gdyż pragnę jej pokazać ogród Monceau. 

— Więc wrócicie wcześniej. Twoja przy 
jaciółka zrozumie clę. 

— Stefanie, czy zapominasz, że wczoraj 
odeszła kucharka? Pokojówka niema poję
cia o gotowaniu, a Już jest piątaI Nie mam 
nawet zapasów w domu. 

— To już twoja sprawa! Jesteś panią 
uomu, masz służącą, masz pieniądze — przy 
prowadzam ci tylko Jedną osobę — i nie u-
miesz sobie dać rady? 

— Stefku, odłóż ten obiad. Pokojowa 
nic zrobić nie umie. 

— Więc zrób sama Nasze matki nie ża

łowały swych rąk, a były ciebie warte. Do 
widzenia, Juleczko, o 7-meJ będziemy. Ramia 
sobie, Jak możesz! 

— Brutal! — krzyczy Raymonda obu
rzona, patrząc na przyjaciółkę, zalaną łza
mi. — Tyran! 

— Widzisz, kochanie, masz oto męża u 
mych stóp! Troszczy sie o moje btoie, dłu
gie, dłonie, które chciał stroić w opak, 
wszak słyszałaś — szydeł przez Uy Julecz.-
ka. 

— Potwór! 
— Ale nie, Raymondo. Poprostu męż

czyzna pochłonięty gorączkowem życien 
przemysłowca, ale mąż doskonały i kocha
jący. 

— Jeszcze go tlómaczysz? Wiesz co> 
Chodźmy do parka, a gdy przyjdzie twój 
mąż i jego gość zastaną drzwi zamknięto. 
Niech wie, jak się t żoną obchodzić. 
śpiesz się! 

Młoda kobietka wyciera oczy, ubiera się 
i mówi z uśmiechem: 

— Tak. Raymondo, śpieszmy się, ale po 
sprawunki. Zakupimy wszystko — 1 porno 
żesz mi przy obiedzie, wszak prawdą? Nk 
chaj ton obiad będzie triumfem dla młode 
gosposi, tak późno uprzedzonej. 

— Julo! Czyś ty oszalała, czy też i w 
lobie jest dusza służebnicy? 

—• Tak, najdroższa, dusza służebnicy w 
najpiękniejbaeui znaczeniu tego słowa. Do
bra żona musi umieć słuchać i służyć. Kie
dy się kocha prawdziwie — niema rzeczy 
trudnej do zrobienia dla ukochanego. Mą.-, 
u mych stóp! To trwało chwilę, a całe ży
cie ja będę o niego dbała 1 zabiegała, sta
rając się jaknajlepiej wykonać wszystko 
dlii niego, szczęśliwa z jego młtoseł i — 
zadowolenia. Wierzą} mi, Raymondo — me 
czekaj na r^ęża, któryby leżał u twych 
stóp,. 
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Reprezentacja polskich lekkoatletów 
na mecz z Emigracją, 

Wczoraj, w poniedziałek, Komisja 
Trzech PZLA ustaliła definitywnie 
skład reprezentacji polskiej na mecz z 
reprezentacji emigracji Polaków z za
granicy. Mecz odbędzie się w ramach 
igrzysk emigracyjnych w dniach 7 1 8 
sierpnia b. r. w Warszawie. 

Skład Polski przedstawia się nastę
pująco: 

100 m. — Trojanowski. Biniakow
ski. 400 m. — Kóźllckl, Biniakowski. 
SH) m. — Kucharski. Kostrzewski (rez. 
Kuźmicki.) 1500 mtr. — Kusociński. Sol-
iain (Cn*covia), rez. Sidorowicz. 5.000 
mtr. — Kusociński, f ia lka, rez. Puchal

ski. 110 m. plotki: Wieczorek, Twardow 
ski. 4x100 m. Trojanowski — Bieniakow 
ski — Twardowski — Koślicki. sztafe
ta olimpijska: Kucharski — Kostrzewski 
— Biniakowski — Trojanowski. Wdał: 
Nowak, Sikorski, rez. Twardowski. 
Wzwyż: Pławczyk, Lokajski, Tyczka: 
Kluk i Morończyk, Kula i dysk: Heijasz 
i Siedlecki. Oszczep: — Mikrut i Lo
kajski. 

W zespole reprezentacyjnym widnie 
je parę nazwisk młodych zawodni
ków, których PZLA chce w ten sposób 
zrprawić do spotkań reprezentacyj
nych. 

Sensacje kolarskie w Warszawie* 
Torowe mistrzostwa Polski 

Tegoroczne mistrzostwa Polski. 
W nadchodzącą niedzielę, 29 b. m., 

na torze kolarskim na Dynasach w War 
szawie odbędą się o godz. 16 wyścigi 
kolarskie torowe o mistrzostwo Polski. 

Wyścig o mistrzostwo Polski na dy 
stansic 1.000 mtr. skupi na torze WTC, 
elitę naszych krótkodystansowców. Pro 
eram niedzielny przewiduje ponadto 

szereg innych spotkań, w którym wez
mą udział zawodnicy, wyeliminowani 
w biegu o mistrzostwo w eliminacjach 
i ćwierćfinałach, a ponadto — zawodni
cy niestartujący o mistrzostwo, lecz 
zgłoszeni przez swoje Towarzystwa. 

Termin zgłoszeń upływa w dniu 
25 b. m. 

Igrzyska sportowe 
polskie! emlcjrac|i. 

Igrzyska sportowe polskiej emigra
cji, które już za klika dni rozpoczną 
się w Warszawie zapowiadają się im
ponująco. Spodziewany jest udziaJ ok. 
400—zawodników, wśród których nie 
brak lekkoatletów i pływaków o klasie 
światowej; Główny napływ reprezen
tantów nastąpi w dniach 29 i 30 b. m. 

M i c z N i c r P O L S c y 
n a m i s t r z o s t w a c h ś w i a t a . 
Zarząd Polskiego Zw. Łuczników 

wyznaczył już reprezentację Polski 
na łucznicze mistrzostwa świata, które 
odbędą się w dniach 1—5 sierpnia b. r. 
w Bastad (Szwecja). 

W skład naszej reprezentacji wejdą 
zawodniczki: Kurkowska — Spychayo-
wa, Moszulska 1 siostry M. 1 S. Trajdo-
sówny, oraz zawodnicy: Łotockl, Kra
jewski, kpt. Lewiński 1 Sawicki. 

Z zawodnikami wyjedzie prezes Mię 
dzynarodowego Zw. Łucznego, p. Pierz
chała. 

jednak od kilku dni bawią już w Wr r -
szawic sportowcy-emlgranci ze Sta 
nów Zjednoczonych, Kanady i Mandżu 
rji. 

W programie najciekawiej zapowia
da się turniej piłkarski (drużyny emi
gracji francuskiej I belgijskiej), zawody 
lekkoatletyczne, bokserskie oraz turniej 
gier sportowych. 

zapłaci kapi tan drużyny. 
Jak wiadomo, odbył się w Zurychu 

mecz między wiedeńską Admirą a F. C. 
Napoli decydujący o-dalszym udziale 
w grach o puhar Środkowej Europy. 
Mecz ten wygrała Admira 5:0. 

Nie był to jednak ostateczny koniec 
meczu dla włoskich graczy. Oto po po 
wrocie do Neapolu zostali pociągnięci 
do 

surowej odpowiedzialności. 
Poszczególnych graczy obłożono ka 

rami pieniężneml. które łącznie docho
dzą do kwoty 1.500 lirów. Kapitan dru 
żyny Colombo został ukarany kwotą 
2500 'lirów, a ponadto złożony został 
z urzędu kapitana zespołu. 

Powyższe, tak wysokie kary nasu 
wają szereg krytycznych zastrzeżeń, 
gdyż na przyszłość widmo kary wyrdź 
nie wpłynąć może na rodzaj i poziom 
gry. Tak wysokie kary należy więc tłu 
maczyć zachowaniem się graczy poza 
boiskiem i lekceważeniem 

przygotowania treningowego. 
Dopiero w takiem naświetleniu spra 

wa staje się wyraźniejszą, a kary sta 

PIĘCIOBÓJ KOBIECY 
Udział Wajsówny 1 Kwaśniewskiej 

W ciągu soboty i niedzieli rozegra
ny zostanie w Warszawie pięciobój ko
biecy o mistrzostwo Polski w którym 
startować będą również łodzianki Kwaś 
niewska i Wajsówna, mające poważne 
szanse do pierwszego miejsca. Pięciobój 
uległ ostatnio zmianie i składa się z na
stępujących konkurencyj: bieg 100 m. 
skok wdał, skok wzwyż, rzut kulą i 
rzut oszczepem. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Specj. chor. wenerycznych, akór-

nych, włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2. tel .132-28. 
•"wyjmuje «d H do 11 rano i od fi do 8 wlecz. 

w niedziele ' święta od 10 do 12 wpoi. -

Dr. med. 

Ł. BERMAN 
Specjalista chorób wenerycznych 

akóraych I płciowych 
C E G I E L N I A N A 15, t e l . 149-07 
Przyjmuj* od godz. 8 — 11 I od 4 — 8 

w niedziele i Zwiata od godz. • — 1 . 
_ CENY LECZNICOWE. 

Dr. med. 

iL* N I T E C K I 
choroby akórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
N A W R O T 32, t e l . 213-18. 

Przyjmuje od 3—10 rano i od 6—0 wiecz. 
w niedziele I święta od 9 do 12 w pot. 
Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 

LECZNICA 
Lekarzy specjalistów I gabinet 

dentystyczny 

Gdańska 20, tel. 116-44 
Przyjmuje od 9 rano do 8 wieczorem. 

DR. MED. 

M. GŁAZEK 
Choroby skórne i weneryczne 
Z a c h o d n i a ©4. 

telef. 185 - 49 
przyjmue od I ł — 2 i ed 7 — 8Va wiecz. 

w niedziel . t w i . L od 10 — 12 w pol. 
Dla niezamożnych ceny Ieoznlcowe. 

Doktór 

H . fZUAACHER 
Choroby skórne i weneryczne 

P i o t r k o w s k a 56. Tel. 148-62 
Prryjmuje codziennie od 1.30—4 pp. od 6—9 
*ieoz., w niodzicla i święta od 10—1 w p,,̂  

Ceny lecznicowe. 

Dr. med. HENRYK 

Z I O M K O W S K I 
Spec), chorób wenerycznych, skórnych 

I moczoplclowych 
6 - g o S i e r p n i a 2, t e l . 118 -33 
przylmnle od 2 — 3 i od 6 — 8 wieez. 

w nłedz. f Święta od 10 — 12 po pot. 

DR. MED. 

N I E W I A Ż $ K I 
p o w r ó c i ł 

ul. Andrzeja 5. l e i . 159-40 
Specjalista chorób akórnych, wenerycz
nych i moczoplclowych. (Porady seksualne)-

('rzyjmnje od 8 d o l i i ed 5 do 9 pp 
W niedziele i święta od 9—1 pp. 
Ola pań oddzielna poczekalnia. 

Doktor 

WOŁKOWYSKI 
PZREPROWADZIŁ SIĘ 

na ul. Cegielniana tt 
telefon 238-02 

Chor. weneryczne, moczopłciowe 
f skórne 

Przyjmuje od godz. 8—12, od 4—6 
w niedziele l święta od 9—1 

Dr. m e d . 

S. KRYŃSKA 
Choroby skórne i weneryczne (kobiety i dziec 

SIENKIEWICZA 34, telef. 146-10 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 popol. 

S. K A N T O R 
Spec, chorób akórnych, wenerycznych 

\ moczoplclowych 
przeprowadzi' (i« na ul 

Piotrkowska 90, teł. 129.45 
Przyjmuje od 8 — 2i od 5 — « wlecz 
w niedzi ele święta od 8 — 2 po pol. 

ją się wytłumaczone. Obowiązkiem 
każdego gracza bowiem jest solidne 
przygotowanie się do spotkania i dopie
ro, gdy tego obowiązku nie dokona — 
może być mowa o karze i to bardzo 
surowej. 

REPREZENTANCI WSZYSTKICH 
PUŁKÓW... 

Mistrzostwa hippiczne artnji. 
W dniach 26—30 b. m. odbędą się 

doroczne konkursy hippiczne o mistrzo
stwa armji. 

W zawodach wezmą udział repre
zentanci wszystkich pułków. Konkur
sy odbędą się w Hrubieszowie. 

O MISTRZOSTWO TENN1SOWE 
URLI. 

W dniach 27—29 b. m. odbędzie się 
w Urlach pod Warszawą doroczny tur
niej tennisowy o mistrzostwo Url i . 

Liczne nagrody ufundowało Towa
rzystwo Przyjaciół Url i . Zgłoszenia na
leży kierować pod adresem: poczta 
Urle, Dom Ludowy. 

Sport w KcilRu słowach. 

7 ł - ł r t B1ZUTERJĘ. SREBRO 
4 - S O l . O iombardowe kupajel I 

kwity 
płaci 

Zaktal jub ! sraki 
J- F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7 . 

lomt 
najwyższe ceay 

Dr. med. 

M. FELDMAN 
akuazer • ginekolog 

przeprowadzi! sią na ul. 
K i l i ń s k i e g o 113 ( N a w r o t 4 1 ) 

Telefon 155- 77. 

PRZYBLAKAŁ się pies duży. do polo
wania. Odebrać można za zwrotem 
kosztów, ul. Kopernika 57. u dozorcy. 

Wśród hazenistek polskich, które po 
tournee w Jugosławii powróciły do Pol
ski, wyróżniły się specjalnie łodzianki 
Połomska i Głażewska, które zdobyły 
większość bramek. Na ogólną liczbę 5.5 
bramek zdobytych przez polki —Połom 
ska zdobyła 19, zaś Głażewska 17. W 
ostatnimmeczu w Novych Gradiszkach 
drużyna polska odniosła zwycięstwo w 
stosunku 13:3. 

Pierwszy dzień meczu tenisowego o 
puhar Davisa między Australią a Ame" 
ryką w Londynie przyniósł ł a tw j zwy
cięstwo Crawforda nad amerykaninem 
Shieldsem w trzech setach 6:1, 6:2 i 
12:10 oraz sensacyjne zwycięstwo Mc. 
Gratha nad amerykaninem Woodem 
7:5, 6:4, 1:6, 9:7. Po pierwszym dniu 
prowadzi Australia 2:0. 

W półfinale rozgrywek piłkarskich o 
Mitropa Cup wiedeńska Admira w:,l 
czyć będzie z Juventus, pomimo iż w 
niedzielę Admira uległa w Pradze Spur 
cie w stosunku 2:3. 

(—) Łódzki Okręgowy Związek Atle 
tyczny zamierza rozpocząć sezon po 

RUCHOMY UNIWERSYTET 
LUDOWY JUŻ PRZYSTĄPIŁ 

DO PRACY. 
Jak nas informuje Sekretariat IV wy 

prawy oświatowejiRuchomego Uniwersy 
tetu Ludowego na Kresy Wschodnie pra 
ce w terenie już zostały rozpoczęte. 
Punktem wyjścia Jest powiat mołodeckl. 
Wyprawa posuwa się w szybkiera tem
pie na północ wzdłuż granicy sowiec
kiej, obejmując swemi pracami pas o sze 
rokoścl połowy Wileńszczyzny. Praca 
jest pomyślana w ten sposób, że praw 
dopodobnie w ciągu dwóch tygodni pier 
wsze grupy dotrą do najdalej na północ 
wysuniętych części Polski, aby wów
czas zawrócić na południe 1 przejść w 
województwo nowogródzkie. 

.camknięte odcinki 
d l a r u c h u p u b l i c z n e g o . 

Naskutek zarządzenia w. wojewody 
łódzkiego Nr. KD. II-2a#-25 z dnia 19 
lipca 1934 r. w związku z przebudową 
drogi państwowej Nr. 14 Lubochnia — 
Piotrków, zostają zamknięte dla ru
chu publicznego następujące odcinki wy 
mienionej drogi: 

1) odcinek Lubochnia — Tomaszów 
na okres od 19 lipca 1934 r. do 30 listo
pada 1934 r. 

Objazd z Lubochni drogą w kierun
ku Spały do m. Glinik i następnie przez 
Wilanów do Tomaszowa*. 

2) odcinek Chorzęcin — Wolbórz na 
okres od 19 lipca 1934 r. do 31 sierpnia 
1934 roku. 

Objazd drogą gruntową przez wieś 
Chorzęcin 1 następnie odcinkiem drogi 
Ujazd — Wolbórz do Wolborza. 

KONCERT W „BAGATELI". 
Dzi§ o godz. 5-eJ popołudniu w ogrodzie ka

wiarni „Bagatela" odbędzie się koncert dosko
nalej orkiestry. 

Ceny przystępne. 

Dr. med. 

N. Wolfson 
p o w r ó c i ł 

Choroby wewnętrzne 
NARUTOWI C ZA . 2 

t e ł . 128-83. 

przerwie letniej już w sierpniu pięcio 
bojem nowoczesnym o mistrzostwo o-
kręgu. Pięciobój, który odbędzie się w 
Łodzi po raz pierwszy, przewiduje nastę 
pujące konkurencje: zapasy, dźwiganie 
ciężarów, rzut kulą, dyskiem i bieg 800 
metrów. 

(—) Piłkarski turniej błyskawiczny 
odbędzie się w ramach imprez sporto
wych „Dnia Legjonów" w niedzielę dnia 
12 sierpnia o puhar Zw. Legionistów 
Turniej rozegrany zostanie systemem 
slódemkowym przy udziale następują
cych drużyn: ŁKS. Union-Touring, S. 
K. S. Hakoah. 

(—) Bezpośrednio po trójmeczu bał 
tyckim, udali się z Rygi hydropla 
nem do Sztokholmu-Kusociński, Heijasz 
I Luckhaus na zawody klubu Hellas w 
dniach 24—26 bież. mies. Specjalnie 
ciekawie zapowiada się w Sztokhol
mie występ naszego olimpijczyka Ku
socinskiego, który znajduje się obec
nie v szczytowej formie. 

f j t . * » ni — W poniedziałek 
nastąpiło zakończenie meczu tennisowego 
Polska — Belgja o puhar Davisa. Mecz 
skończył się zwycięstwem rakiet polskich w 
stosunku 4:1. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 24 lipca. Loco 13,10; lipiec 12.SS 

sierpień 12,90; wrzesień 12,94. 
Liverpool, 24 lipca. Loco 7,02; lipiec 6.8S; 

sierpień 6,83; wnzesień 6,81. 
Egipska, 21 lipca. Loco 8,53: lipiec 8,35; pal 

dziernik 8,48; listopad 8,51. 
Brema, 24 lipca. Loco 14,80: pażdzier"1' 

14,46; grudzień 14,85; styczeń 13,12. 

Waluty, dewizy i aftese 
n a f t a M z i t w a r s z a w s K . a j 

ZMIENNA TENDENCJA DLA DEWIZ. 
Na giełdzie pieniężnej panował nastrój nic 

jednolity, obroty były ożywione. 
SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA 
PAPERÓW PAŃSTWOWYCH. 

Dział pożyczek premiowych byl mało ru
chliwy. 4 proc. Pożyczka Dolarowa po mocniej 
szyim początku zakończyła zebranie na pozio 
n.le niezmienionym. 4 proc. Pożyczka Inwe
stycyjna zaś zwyżkowła o 2,50 zł. na sztuce. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premjowa Pożyczka Dolarowa, serja III 

53,10; Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 117; 
Państwowa Pożyczka Kon wersyjna 63,50; Kon 
wersyjna Pożyczka Kolejowa 1926 r. 57,50; Po 
życzka Stabilizacyjna 1927 r. 68; Listy Zastaw 
ne Banku Rolnego 83,25; Listy Zastawne Ban
ku Rolnego 94,00; Listy Zastawne UankuGosp. 
Kraj. II em. 8335; Listy Zastawne Banku 
Gosp. Kraj. I <wi. 94,00; Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Kraj. II 83,25; Obligacje Komurtad 
ne Banku Gosp. Krąg. I em. 94,00i Listy Za
stawne Tow. Kr. Ziemsk. w Warszawie 48; 
Listy Zastawne Tow. Kr. Z. w Warszawie 1928 
r. 47,00; Listy Zastawne T. Kr. ni. Warszawy 
1933 r. 53,00; Listy Zastawne Tow. Kred. m. 
Łodzi 1933 r. 51,25. • 

AKCJE - W ZANIEDBANIU. 
Zebranie giełdy akcyjnej było bardzo mało 

ożywione. 
KURSY AKCYJ. 

Bank Polski 86,25. 
GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 

I POZNAŃSKA. > 
Warszawa, 24 lipca. Urzędowa ceduła Giet 

dy Zbożowo-lowarowoj, kursy ustalona sa) 
podstawie cen giełdowych: żyto Jedn. nowe V 
stare 14,50—15; pszenica jednolita 18,50—49,00; 
maka pszenna gat. I lit. B 33—35; majka żyt
nia I gat. 0—55 proc. 23—24; razowe 17—16. 

Poznań, 24 lipca. Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowej 1 Towarowej w Poznaniu. Kursy u-
słalone na podstawie cen transakcyjnych: ży
to stare i nowe zdatne do przemiału 15,50(1 — 
15,75. Kursy ustalone na podstawia C M orien
tacyjnych: żyto stare I nowe zdatne do prac-
miału 15.25—15,50; pszenica 19,25—WJ0: malca 
żytni I gat. 0-55 proc. z workiem 22,25— 
23,25;: razowa 0-95 proc 18.M—10,60 (sap. 
stałe); maka pszenna I gat. lit. A 20 proc, z 
woiikiem 33,00—36,00. 

„SOBOWTÓR" 
w „Caslnle". 

Jeden z naifiympatycziilejseych aktorów z 
okresu filmu niemego, Roland CoLman, przez 
dobrych kilka lat byl zupełnie niewidzialny, aż 
pokazano nam go teraz 1 to w roli podwójnej. 
Jest bohaterem iilmu i lego sobowtórem. Wi
dzimy ich obydwu razem na ekranie, słyszymy 
\ik rozmawiają ze sobą, ale to nas wcale nie 
dziwi. Przywykliśmy już do tego rodzaju tric
ków, polegających na wcaJe 

nictruduem cięciu 
i sklejaniu taśmy. Ciekawsza natomiast jest 
treść filmu. 

Bohaterem jest poseł do parlamentu, nerwo
wiec 1 pi .tk, w którym jednak jego partja po
kłada duże nadzieje. Po pierwszym ataku, któ
remu uległ podczas wygłaszania mowo, John 
Chilcot pragnie odpocząć, ponieważ jednak spra 
wa publiczna wymaga koniecznie jego obecno
ści w parlamencie, wpada na myśl, że może 
jego zastąpić kuzyn, łudząco do niego podob
ny. 

Rozwinięcie tomatu przeprowadzono logicz 
nie i konsekwentnie. Film obfituje w sceny 
zwarte, pełne napięcia 1 wzbudzające zacieka
wienie. 

Roland Colman jest bardzo dobry w oby
dwu rolach, zupełnie od siebie odmiennych. E-
lissa Landi wyróżnia się urodą i talentem. 

AGENCI - TK1 do sprzedaży komisowej 
dobrze wprowadzonego artykułu w 
branży cukierniczej poszukiwani od za
raz. Zgłoszać się od 8—10 i 2-7, Gdań 
ska 95, m. 6. 

SKLEP z pokojem i kuchnią, z wszel" 
kiemi wygodami do odstąpienia. Ko
morne 160 zł. kwartalnie. Ul. Limanow
skiego 117. 

ZAGINĄŁ kwit kaucyjny na sumę zł. 
10, wydany przez Elektrownię Łódz" 
ką na nazwisko Piotra Sołtysiaka ul. 
Al. Unji 20. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies biały (ogon ob
cięty) z łatą czarno - żółtą na prawym 
oku — odebrać za zwrotem kosztów.* 
Antoniewska 34. Antoni Kraterski. 

ZGIERZ, 1 Ma ja 16 (!Vowc TV*J««to> 

Kuchnia domowa. 
Codziennie świeże ryby. 

Gabinety. 
Otwarta do godz. 2-ej w nocy. 

Telefon Nr. 123 

„GLOS SKAZAŃCA* 
w „Muzie** 

Jest to dramat scrtsacyjno-paychcłogiczuy. 
Bohaterką Jego jest demoniczna kobieta, któ 

ra przechodzi przez życie, jak wssnpłr, wysy* 
sając krew ze swych bliskich bez żadnych 
skrupułów 1, zdaje się nawet, bez wyrzutów, 
sumienia. Niema w niej żadnych uczuć sztachet, 
nych, żadnych lepszych odruchów — czarny 
charakter w calem, tego słowa maozeniu. 

Męża, znakomitego śpiewaka, posyła s ra
dością na osiem lat ciężkich robót, niewygodne 
go kochanka morduje i chodzi sobie PO Swlo
cie bezkarnie, aby się wreszcie w chwili sła
bości zdemaskować i odkryć przed zdumioną 
gawiedzią wnętrze , 

swe] czarnej duszy. 
Produkcja francuska w dziedzinie firnów 

dramatycznych wciąż jeszcze razi teatralno
ścią. Dotyczy to zwłaszcza aktorów. Vera Ko-
rene jest niewątpliwie zdolną artystką I poka
jała nam kilka momentów gry bardzo cieka
wej. Np. scena w sądzie, najlepsza wogółe z 
całego filmu. Ale pod koniec zgrywa się Już v 
sposób czysto teatralny. 

Lucien Muratore śpiewa bardzo ładnie. 
Pod wględem technicznym film zrobiony 

jest bardzo dobrze. Zdjęcia ostre, fotogenicz-
ność światła wykorzystana należycie, dźwięK 
czysty. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski. Występ Artystycznego Tea

tru Rosyjskiego — Cudze dziecko. 
Teatr Letni — Zgorszenie publiczne. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Przedsta

wienie rawieszone. 
Bagatela, Teatr Rewjl (Piotrkowska 94) — 

Pr zez dziurkę od klucza. 
Teatr Nowy-Gong, Śródmiejska 17 — Wszy

stko macie Jak w automacie. 
Adria — Tajemnica rodu Lebanon. 
Amor — Na scenie — Używajmy póki czas 

Na ekranie — Romans księżniczki. 
Capltol — Dama kier. 
Caslno — Sobowtór. 
Corso: — I. Serca wiecznie młode. U. Dzie

siąty kochanek. 
Czary I — Niewolnica dancingu. I I . Oskarżo

na. 
Grand-kłno — Dama z nocnego klubu. 
Metro — Tajemnica rodu Lebanon. 
Muza — Glos skazańca. 
Oświatowy — I. Czterech z Legjl, I I . Wie 

zień z Kajenny. 
Pałace — Świat słucha. 
Przedwiośniu — Rozkoszna przygoda. 
Rakieta — Cesarskie łowy. 

. Sztuka — Musisz być moją. 
Zachęta — I. Romans Mańki Greszynoj, I I 

Życie jest piękne. 
WYSTAWY. 

I. P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa o 
brązów p. n. Warszawski salon w Łodzi. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa neapolitańska, pierożki mięsne 

kurczę pieczone, kompot z wiśni. 

WINSZUJEMY, 
Jutro: Jakubowi. 
Wschód słońca 3.44 
Zachód - 19.42 
Długość dnia 15.58 
Ubyło dnia 0.42 



II 
puszcza ludzkość z dymem. 

Co w ciągu 1 godziny dzieje się na świc 
iie? 

Na to nieco dziwne, acz równocześnie 
sugestywne pytanie można z pewna do
kładnością odpowiedzieć, opierając się na 
danych statystycznych zebranych i w tych 
dniach ogłoszonych przez sekretarjat Ligi 
Narodów. Zacznijmy od tego, co czyni Indz 
kość, by zachować samą siebie, a jest to 
sprawa bodajże dla niej najważniejsza. 

Co godzinę zawiera się na świecie tysiąc 
dwieście małżeństw a według najbardziej 
wiarygodnych obliczeń z związków tych 
przychodzi na świat co godzinę 

5,440 dzieci. 
Liczba zgonów ogranicza się do 4.630, tak, 
że co godzinę ludność świata powiększa się 
0 osiemset dziesięć obywateli. 

By wykazać intensywność stosunków 
wiążących narody 1 poszczególnych ludzi 
wystarczy zwrócić uwagę na liczbę listów 
1 depesz wysyłanych co godzinę. Listy, łą-

I cznie z pocztówkami 1 L p. osiągają licz
bę jednego miljarda 1 stusześćdzicsięciu-
dwóch miljonów; znaczki pocztowe do o-
placenia tej korespondencji kosztują 

około dwustu miljonów zl. 
Administracje poczt całego świata inkasu
ją zatem codziennie blisko pięć miljardów 
złotych za samą korespondencję listową! 
Również i depesze są znacznie liczniejsze, 
niżby to >ię mogło wydawać. Liczba wysy
łanych w jednej godzinie na całym świecie 
telegramów wynosi 

stoczterdzleści cztery tysiące. 
Połączeń telefonicznych i radiotelefonicz
nych nic uwzględniono dotychczas w tej 
ciekawej statystyce. 

Wyrób papieru w jednej godzinie do
chodzi na całym świecie, do 1,900 tonn, 
czyli 40.600 tonn dziennie, liczba wyjaśnia
jąca dostatecznie możliwości drukowania 
tylu książek, wydawnictw ilustrowanych I 
codziennych pism, których nakłady w róż 
nych częściach świata dochodzą nieraz 

do olbrzymieli liczb. 
Potężne maszyny o duszy z ognia i sta

lowych ramionach wytwarzają w okrągłej 
liczbie, co godzinę, dziesięć tysięcy kwin
tali bawełny i trzy tysiące wełny, by przy
gotować materjały niezbędne na nasze u-
urania. W znacznych również rozmiarach 
odbywa się co godzinę produkcja jedwabiu 

innych przedmiotów, wymaganych przez 
nodę niewieścią. Wytwórczość różnych ar
tykułów okazała się ostatnio znacznie 

przewyższającą Ich zbyt. 
Jotyczy to szczególnie cukru. Co godzinna 
produkcja światowa cukrutrzcinowego i 
buraczanego wynosi łącznie 99,600 tonn, 
zużycie zaś, pomimo wzrostu zauważonego 
w ostatnich czasach, ogranicza się do 98 
tys. tonn. Około 1,600 tonn cukru zatem 
pozostaje co godzinę bezużytecznie w za
pasie. 

Również dla amatorów cygar i papiero 
sów niezbędna jest olbrzymia praca. Pro-
dukcja tytoniu na całym świecie dochodzi 
bowiem do 1,700 kwintali na godzinę. War
tość tytoniu, który w różnych postaciach 
puszcza ludzkość co godzinę z dymem 

przekracza 10 miljonów zł. 
To samo trzeba powiedzieć o pracy po

trzebnej by dostarczyć ludzkości najskrom 
niejszego widowiska filmowego. Przemysł 
kinematograficzny zużywa bowiem, w naj
większych wytwórniach światowych dla 
przygotowania filmów conajmniej 50 kilo
metrów taśmy co godzinę. Oczywista, że 
wszystkich tych filmów publiczność nie o-
gląda, gdy nie są nakręcane prawidłowo. 
Zdaniem ekspertów, wyświetlane filmy 
przedstawiają mniej więcej piątą część tych, 
które bywają nakręcane, tak, że ostatecz
nie, światowy przemysł filmowy wytwarza 
co godzinę około 10 kilometr, taśmy... resz
ta, t. j . 40 kilom, idzie na przetopienie. 

CDY TyGRir* WSZEDŁ RA SCENĘ 

Artyści na drzewach 
Tragifarsa w atelier filmowem. 

Za czasów niemego filmu było w 
Idjach na 350 miljonów mieszkańców 
tylko 400 kinoteatrów i to wyłącznie 
w wielkich miastach. Naogól ludność 
poza wielkicmi miastami składa się tam 
z analfabetów, nie mających pojęcia o 
obyczajach zachodu. Czyż w tych wa
runkach warto było Hindusom przed
stawiać filmy europejskie lub amerykan 
skie, nie budzące w nich zainteresowa
nia? 

Dopiero film dźwiękowy stworzył 
możność dania tym ludziom 

odpowiedniej rozrywki. 
Z uwagi na to utworzyło się przed
siębiorcze konsorcjum angielskich fil
mowców, które postanowiło nakręcić 
wielki film indyjski według najno
wocześniejszych metod. Zaangażowano 
dla tego celu szereg współpracowników 
europejskich, zapewniono sobie po-

Pół mil jona egzemplarzy na godzinę 
Cud techniki drukarskiej. 

W zakładach drukarskich, należą
cych do jednego z dzienników pary
skich, ustawiono nową maszynę obroto
wą, która jest uważana 

za cudo techniki drukarskiej. 
Maszyna owa, długości prawie 40 

metrów, składa się właściwie z sześciu 
maszyn, połączonych wspólnym mccha 
nizinom napędu i działania. Olbrzym ten 
waży 500 zgórą tonn, a montaż, trwa

jący 3 miesiące, musiał się uporać z 
87 tysiącami oddzielnych części i czą
steczek. 

Nowa maszyna rotacyjna osiąga za
wrotną ilość pół miljona egzemplarzy 
na godzinę: przyczem gazeta jest do
starczana ekspedycji wprost z maszyny 
w gotowych i ściśle przeliczonych paci. 
kach. 

Myj zęby sokiem cytrynowym 
a będą białe j a k śnieg. 

W dawnych przepisach, służących do 
upiększenia cery, rolę główną grały kwiaty, 
rośliny i owoce. Dziś wracamy znów do 
przepisów, zalecających głównie owoce. 
Przedewszystkiem dobroczynne jest działa
nie na cerę truskawek, któreml dobrze jest 
nacierać twarz na noc z równym skutkiem 
można używać soku pomarańczowego lub 
winogronowego. 

Sok cytrynowy znakomicie wybiela rę
ce, czyści cerę, usuwa plamy, pryszcze 1 li
szaje; użyty do płókania ust, wybiela zęby 
i stanowi doskonałą dezynfekcję ust. Sok 
cytrynowy, dodany do czarnej kawy, jest 
dobrym środkiem 

przy zaburzeniach nerwowych. 
Wysuszone skórki cytrynowe, pomarańczo
we mogą być naparzane, jak herbata, sta
nowiąc dobry środek przeciw kaszlowi i 
tebrze. Nareszcie wiemy, że cytryna posia
da własności lecznicze w cierpieniach prze-

Światło elektryczne potanieje... 
Nowa żarówka. 

miany materji. Kuracja cytrynowa jest bar
dzo rozpowszechniona i w nlczem nie ustę
puje kwasowi salicylowemu lub aspirynie, 
nte wywołuje ubocznego działania na żo-
tądek, nerki * serce. NajwłaSciwiej jest pić 
sok z cytryny w pół godziny lub 

w godzinę po jedzeniu. 
Jabłka dojrzałe 1 świeże usuwają kwas 

moTżowy z krwi. Winogrona są pożywne, 
odświeżają i oczyszczają krew, ale wtedy 
tylko, 

gdy są dojrzale. 
(iruszki ilależą do owoców ciężko straw-
pych; zaleca się umiarkowane ich używa
nie. Migdały, o ile są świeże, są mało war
tościowe, dopiero z czasem nabierają war
tości spożywczej. Elegantki z 18-go wieku 
używały migdałów w posTaci mieka z wo
dą różaną jako środka kosmetycznego. 

Profesor Jaffa z Kalifornji, jest zdania, 
Iz orzechy mają największą wartość od
żywczą. Posiadają wielką zawartość pro
teiny, dużą ilość oleju 1 sole mineralne. Dr. 
Jaffa stwierdził w nich również obecność 
witamin. 

Znany francuski inżynier George Clo 
de miał we francuskiej akademii nauk 
wykład o nowym wynalazku w dziedzi 
nie oświetlenia elektrycznego, szczegó' 
ły którego przedstawiają się następują
co: 

Mylncm się wydaje przypuszczenie, 
iż w zwykłych żarówkach, używanych 
dla oświetlenia mieszkań, znajduje się 
absolutna próżnia; wewnątrz szkla
nych, zalutowanych kulek mieści się w 
stanic rozrzedzonym gaz argon, otrzy" 
mywany z powietrza. Obecność tego 
gazu zwiększa siłę światła, które w ab" 
solutnej próżni posiada znacznie mniej 
szą jaskrawość. 

Oddawna już było wiadomo, że inne 
gazy, znajdujące się w powietrzu, 
zwłaszcza krypton i ksenon, posiadają 
właściwość 

zwiększania sity światła 
żarówki w jeszcze większym stopniu. 

Niestety, gazy te znajdują się w atmo 
sferze w takiej minimalnej ilości, że ża
rówki, napełnione kryptonem, lub kse* 
nonem, kosztowałyby bardzo drogo. 

Właśnie inżynier Clode, wynalazł 
sposób dobywania tych rzadkich gazów 
z powietrza w dowolnych ilościach, dla 
celów przemysłowych i przytem bardzo 
tanio. Francuski uczony przepuszcza 
nicprzerywany prąd atmosferycznego 
powietrza przez naczynia, napełnione 
rządkiem powietrzem, które zatrzymu
je te rzadkie gazy, poczem je już moż 
na łatwo wyeliminować i wykorzystać 
dla przemysłu. 

Rezultatem tego wynalazku będzie 
potanienie oświetlenia elektrycznego, 
gdyż przy jednakowem zużyciu prądu 
elektrycznego, można będzie otrzymy" 
wać w przyszłości znacznie więcej 
światła, niż obecnie. 

J. K. 

Arena — monstrum. 

W Wembley - Anglia wybudowano arenę pływacką. 
z największych na świecie. 

Kryta hala jest jedną 

PODSŁUCHANE 
TEGOCZESNE DZIECKO. 

— Czego beczysz? Kupiłam ci prze 
cież szablę, rewolwer, armatę i tank? 

— Tak, ale ja chcę mieć jeszcze gaz 
trujący. 

ROZPACZ. 
Pewna pani pyta ślepego żebraka: 
— Niema pan żadnej rodziny, bied

ny człowieku? 
— Owszem, proszę pani, mam jedne 

go brata, ale on jest także ślepy. Ale 
niestety widujemy się bardzo rzadko..!! 

ARTYSTA. 
— Na ostatnim koncercie 

faktycznie jedynie i wyłącznie 
jej narzeczonej! 

— Co pan powiada? Pozatem 
było nikogo na sali... 

grałem 
dla mo 

nie 

moc pewnego krajowca dla zasięgania 
opinji jego celem utrzymania lokalnego 
kolorytu, znaleziono po dłuższych poszu 
kiwaniach odpowiednie miejsce pod bu
dowę studjo i przystąpiono do pozyski
wania miejscowych sił aktorskich. 
Lecz już tutaj napotkano na pierwsze 
poważne trudności, gdyż próżność i 
zawiść aktorów 'i aktorek indyjskich 
okazała się jeszcze większą, niż ich 
kolegów i koleżanek europejskich. Trwa 
ło to kilka tygodni, zanim zaprowa
dzono jaki taki 

porządek hierarchiczny. 
Trzeba było włączać całe sceny, by 
tego czy innego aktora pokazać w 
korzystnem świetle, REŻYSERIA więk
szość czasu zużywała na to, by się u-
porać z złym humorem i kaprysami 
odtwórców. 

Do tych arudności dołączyła się je
szcze inna bardzo poważna, wynikają
ca z silnego poczucia solidarności ro
dzinnej. Główni aktorzy zabrali ze so
bą nictylko rodziców, i rodzeństwo, lecz 
także ciotki, wujów, stryjów i 

wszystkich spowinowaconych. 
Cała ta rodzinka, licząca nieraz kilka
dziesiąt osób, brać miała również czyn 
ny udział w akcji. Co do statystów, re
krutujących się z niższych sfer ludności, 
zgóry zrezygnowano z wszelkiej dy
scypliny, gdyż ludzie ci nic pozwalili 
wogóle sobą kierować. 

Rozumie się. że nic może być żad
nej hłstorji indyjskiej bez tygrysa. Trze 
ba się było oczywiście postarać o 
tę nieodzowną bcstją, którą trzyma
no w klatce, aż do chwili, 

kiedy miała wystąpić. 
Lecz tygrys nic był jagniątkiem. Po kil

kudziesięciu obrotach korby operatoi-
skicj, czworonożny aktor, uwolni! się 
spod opieki człowieka, który pilnował 
półoswojonej bcstji i przedwcześnie po
jawił się na scenie. Rcżyserja oczywi
ście ulec musiała zmianie. W kilkuna
stu sekundach scena była opustosza
ła, podczas gdy wszystkie drzewa są
siednie gięły się pod ciężarem oble
piających je aktorów i aktorek. Jedy
nym odważnym człowiekiem był ope
rator, który mimo groźnego niebezpie
czeństwa w dalszym ciągu kręcił kor
bę kamery i zdołał utrwalić całą tą, 
szczerością tchnącą, scenę dramatyczną. 
Zamiast romantycznej sceny, w czasie 
której mężny bohater wyrwać miał 
ukochaną z paszczy tygrysa, para na
rzeczonych walczy ze sobą o najko
rzystniejsze miejsca na drzewie a bo
haterem jest policjant, który wystrza
łem rewolwerowym kładzie trupem ty
grysa. 

W piekielnym upale indyjskim nie 
można było pracować dziennie dłużej 
niż jedną godzinę, również i ulewne de
szcze przyczyniały się walnie do prze 
wlekania się prac przy nakręcaniu fil
mu. Mimo najrozmaitszych improwiza-
cyj i niespodzianek film przecież zo
stał wykończony i doznał bardzo przy
chylnego przyjęcia. Producenci nato
miast dosyć już mieli filmów indyj
skich. 

Wytworzony film indyjski tymcza
sem obiega cały półwysep i cieszy się 
wszędzie znakomitem powodzeniem u 
krajowców, którzy nic posiadają mo
żliwości porównawczych i dla tego sta 
nowią najwdzięczniejszą publiczność. 

Liverpool — Birlcertrtead. 

Między temi miastami zbudowano tunel długości 35.000 metrów. Oto jego wy 
M z Llverpoolu. 

Witaj potężny słoniu! 
Murzyn na szczudłach. 

W Londynie niedawno zostało wy
dane oficjalne sprawozdanie, dotyczą
ce reprezentacyjnej wizyty angielskie" 
go księcia Jerzego do Afryki, ułożone 
w zabawnej i interesującej formie, o-
raz opowiadające o wypadkach, które 
miały miejsce podczas podróży księcia. 

Książę Jerzy odznacza się niezwy" 
kłą wytrzymałością fizyczną, 
wprowadzając w przestrach swych to
warzyszy podróży tem, że pomimo 
ich ciągłych upominań, chodził z odkry 
tą głową w promieniach afrykańskiego 
słońca. 

Świta obawiała się porażenia słone
cznego, lecz na szczęście wszystkie 
obawy okazały się płonne. Afrykańczy 
cy — tak biali farmerzy, jak i murzyni 

— witali entuzjastycznie księcia Jerze
go. 

Wszyscy, nawet mieszkańcy nai" 
mniejszych stacyjek kolejowych, przez 
które przejeżdżał dostojny gość, obo
wiązkowo pragnęli go zobaczyć. Jed
nak nie na wszystkich stacjach .repre
zentant króla wychodził z wagonu; na 
niektórych dworcach nie było peronu, 
z którego można byłoby 

zajrzeć, do okna wagonu. 
Jeden z dowcipnych mieszkańców 

takiej stacyjki poradził sobie w ten 
sposób, że poprzednio przyszykował 
szczudła, z wysokości których podzr 
wiat wysłańca króla. W Saimonstown 
księcia Jerzego spotkał dorożkarz, któ 
ry pamiętał jego ojca, gdy ten by? jesz 

cze podporucznikiem marynarki. 50 lat 
temu woził go z miasta do portu na 
statek wojenny. 

Pomimo tych wspomnień, książę Je 
,rzy jest dla obywateli południowej Afry 
ki nic synem panującego króla, lecz 
prawnukiem królowej Wiktorji, która 
w oczach tubylców pozostała na 
zawsze bezpiecznym i największym atl 
torytetem i której pamięć dotychczas 
zachowała się między nimi. 

Do jej prawnuka tubylcy zwracali 
się ze specjalnie stworzonem dla niego 
przywitaniem: »Witaj, potężny Sło-
mu . • 

Pod tym przydomkiem książę wszedł 
do historji murzyńskiej. J. K. 

N o w e w y n a l a z k i . 
Dwa nowe wynalazki wprowadzono 

w życie w policji kanadyjskiej. Pierw 
szy to pistolet złączony z aparatem ki
nowym. Strzelający policjant równo
cześnie filmuje swo;ą ofiarę. Temsa" 
mem może udowodnić, że strzelał vi 
obronie koniecznej. — 

Drugi to aparat elektromagnetyc/ 
ny, potrzebny do rewizji osobistei 
którego wskazówka natychmiast wsiti 
że, czy i gdzie osoba badana posi3d/ 
broń palną lub jakikolwiek p.rzedmi' 
metalowy ukryty. 
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